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Zbliżenie włosko-austrjackin.
Zmienne są koleje losu... Austrja, 

spadkobierczyni dualistyczne j monar- 
chji Habsburgów, ongiś władczyni Ita 
*.)( Północnej, następnie sojuszniszka 
odrodzonego królestwa włoskiego, u- 
^ać się musiała do swej Kanossy —  do 
Rzymu. W obec powojennej świetnoś- 
<5 Zjednoczonego Królestwa i złotych  
wawrzynów faszyzmu, zblakły ślady 
dawnej potęgi Austrji, która „felix e- 
rat nube“, a obecnie zasklepić się ran- 
s* w ciasnych swych etnicznych gra­
nicach.

W Hadze zaznaczyło się „małe Lo- 
carno‘* włosko-austrjackie. Za cenę o- 
s,3tecznego i „dobrowolnego" zrzecze- 
nia się Trentina, Triestu i południo  
węgo Tyrolu, Austrja otrzvmała, dzię-

Poparciu ltalji, szereg ulg w spła­
c ę  reparacyj oraz —  już pod bezpo­
średnim wpływem  W łoch -— poży­
czkę zagraniczną. W  dowód wdzięcz- 
hpści, kanclerz, dr. Schober, miast, jak 
Poprzednio zamierzał, odwiedzić Rze- 
SZQ Niemiecką, złożył wizytę rządowi 
Włoch.

W izyta kanclerza Związku Aust­
riackiego jest nietylko aktem kurtua­
zji. Jednocześnie z uroczystymi aud­
iencjami udzielonemi dr. Schobero- 
" i w Kwirynale i Wratykanie, zawarte 
zostały między Italją a Austrją pakty  
Przyjaźni i rozjemstwa międzynarodo­
wego. Udział obydwu premjerów w 
Podpisaniu paktów stanowi o ich do­
niosłości. Jak przedstawia się ta spra­
n a  dla poszczególnych kontrahentów?

Jeżeli mowa o Austrji, to sytuacji 
łej małej republiki nic z zewnątrz nie 
zagraża. Pom inąwszy drobny spór z 
Węgrami o  Burgenland, spór, w któ­
rym Austrja osiągnęła zwycięstwo  
przy poparciu państw zachodnich, nie 
jest ona narażona na żadne kompliku­

je graniczne z sąsiadami. Przezornie 
odłożywszy sprawę „anschlussu" z 
Niemcami do „lepszych czasów", zrze 
-'•iąc się raz uu zawsze wszelkich pre 
c^ y.i d° Brenneru, Austrja dała do- 

)v. ’ . *ż pragnie istotnie przyjaciels-
ueil, i pokojowych stosunków nazew- 
nątiz. Zawarcie więc paktu z W łocha- 
,m' Mwarzsr w ltalji naturalnego pro- 
' tora republiki austrjackiej. Równo­
waga w centrum Europy, naruszona 
ĵ rze< trzema laty przez Mussoliniego 
sl z{ez zawarcie paktu z Węgrami, zo- 
deni1 °^ecn ê przywrócona. Pod wzglę 

zaś finansow ym  otwierają się wo

bec Austrji w ielkie perspektywy, dzię­
ki pomocy i gwarancji W łoch. Ta kwe 
stja, w związku z przesileniem gospo- 
darczem jest dziś dla Austrji najbar­
dziej palącą.

Głównym jednak atutem, jaki w y­
grywać będzie kanclerz Schober, wo­
bec swych przeciwników, jest znacze­
nie wizyty rzymskiej nietyle pro foro  
externo, ile w polityce wewnętrznej 
tustrji. M ieszczańsko-zacbowawcze 

sfery republiki ciągle jeszcze są pod 
wrażeniem spontanicznej rewolty wie­
deńskiej 15 lipca 1927 r. Ciągłe groź­
by ofenzyw y Heimwehry, przeciw so­
cjalistom na tern właśnie podłożu są 
oparte. Rzecz oczywista, iż zadaniem  
rządu jest uniem ożliwić ew entu­
alność walk wewnętrznych. W zmoc­

nienie władzy prezydenta i uchwalenie 
przez Radę Narodową zmiany konsty­
tucji, odsunęły tylko widmo wojny do 
mowej. Przyjaźń z W łochami ma prze 
to stanowić wobec socjalistów nam a­
calne ostrzeżenie.

W  przeciwieństwie do swego kon­
trahenta Italja przez zawarcie paktu 
przyjaźni z Austrją, osiąga cele o zna­
czeniu wybitnie lr iędzynarodowem. 
Austrja jest ostatniem ogniwem łań­
cucha, zaprzyjaźnionych z W łochami 
państw, które w myśl intencyj Musso­
liniego otaczać mają Jugosławję. Isto­
tnie, po Albanji, Rnłgarji, Rumunji i 
W ęgrzech, nadeszła kolej na Auslrję. 
Obecnie Jugosławja jest izolowana, i 
kto wie, czy w wypadku zbrojnego 
starcia z Italją, przyehlna neutralność 
państw zaprzyjaźnionych nie ułatwi 
Tlo ch o m  osiągnięcie swych celów wo  

jennych? Um ożliw ienie Austrji dos­
tępu do Adrjatyku przez Triest, n ie­
tylko nie uszczupla zakresu interesów  
W łoch, lecz, przeciwnie, wzmoże ruch 
portowy i przyczyni się do zwiększe­
nia przewozu towarów linjam i kolejo- 
wemi włoskiemi.

Jeszcze iedną osiąga satysfakcję 
Mussolini, usuwa z pod wpływów fran 
cuskich kraj, którego zbliżenie do Ma­
łej Ententy i do Quai d‘Orsay za rzą 
dów ks. Seiplla, nie było rzeczą wyklu­
czoną W  dyplom atycznej swej ryw a­
lizacji z Francją, Mussoiini osiągnął 
poważny sukces, który niewątpliwie 
postara się zdyskontować na londyń 
skifij konferencji morskiej.

Yind-s.

^kraina w więzieniu sowieckie^
O s.atnie wiadomości z Ukrainy 

bow.ee! e, rEucają światło na roz- 
p, z iwe PoJożen;e ludności ukiaiń- 
skmj k >ra 8t*Ia 6;ę objektcm mSl- 
sowyc Prześladowań i represyj za­
równo rządu sowieckiego jak rów-
n' e^L miększych łub mniej­
szych lokalnych „dyktatorów0 komu- 
nis ycz«yc“ ; O masowych areszto­
waniach Ukraińców, pochodzących 
z różny a warstw społecznych, do­
noszą same dzienniki sowieckie. 
Codziennie znajdujemy w charkow­
skim „Komuniście" |ub kijowskiej 
.Proletarskiej Prawdzie" liczne do- ■

»wej działalnościniesienia o rw ___ ____
G. P. U. i terrorze, szalejącym na 
Ukrainie.

W ychodzący ŵ  Paryżu organ u- 
^'aińskiej emigracji politycznej „Tri- 
Zub" ogłasza w ostatnim swoim nu- 
^ erze  rewelacyjny artykuł jednego  
? dwunastu zbiegów ukraińskich, 
któryni cdalo się po zmyleniu czuj­
ności straży sowieckiej zbiec ze  

“ 'sznego więzienia na wyspach  
°lowieckich. Sam autor spędził w

więzieniach sowieckie1* 6 lat t. j. od
lt/23-go aż do ucieczki z wysp  

ołowieckich w grudniu r. ub Prze- 
yvwał on w rozmaitych więzieniach 

1,4 Ukrainie, gdzie zebrał obszerny
tł]aterjał o przerażających losach
n,Cszczęśriwych więźniów GPU.

Ukrainie znajduje się ogółem  
0 więzień W ięzienia te wskutek

Sy6‘err>atycznych aresztowań ciągle 
przepełnione. Tak np. w odes-  

‘em więiieniu, obliczonem na 900 
^ ż n i ó  w, znajduje się ich 3 i pół 

W  więzieniu winnickiem licz- 
«d j?^żciiów, zamkniętych tam już 
] uższego czasu, wynosi najmniej 
zier.- ° 8(Ib, chociaż miejsca w wię- 

jest tylko na 350 osob. 
z i e r,; °  'P a czii wy stan panuje w wię- 
blicz0 br4cławskiem, na Podolu, o- 
trzj.rr)aern na 82 więźniów. G. P. U. 
koło (fors* *etn małem więzieniu o- 
czychi °»ób. W celach pojedyń- 
zaś 3 ’ J^erokości 2 mtr., długości
stras mtr.
chanie fa c*asnota powoduje niesły* 
tek stan higjeniczny, wsku-
mic.znę> Sz®rzą się choroby epide-  
UVtięzionvr^ czem znaczny odsetek  
winnickie,^ umiera. W  więzieniu  
wodu ch0 .j^tniera codziennie z po- 

b i wycieńczenia od 5

siedzi 6 8 ludzi- Tak

do 8 ludzi. Zła aprowizacja uwię­
zionych również powoduje liczne 
wypadki śmierci. Na jednego bo­
wiem więźnia wydaje się dziennie  
20 dekagramów chleba i gorącą  
w odę a na obiad kubek rzadkiej 
zupy. Dostarczanie artykułów ży­
w nościowych przez krewnych j«9t

W  roku 1929 G. P. U. wydało
zarządzenie przygotowania w w ię­
zieniach na Ukrainie większej ilości 
miejsc, gdyż wskutek oporu ludno­
ści przeciwko zarządzeniom władz  
sowieckich mają być dokonane no­
w e areszrowariia. Miejscowe oddzia­
ły G. P. U. oraz administracja w ię­
zień wykonały to zarządzenie w spo­
sób iście bolszewicKi. Do każdego  
więzienia została wydelegow ana sp e ­
cjalna komisja G. P. U., którn roz­
patrywała sprawy poszczególnych  
więźniów, przyczem część więźniew  
skazywano poprostu na śmierć, część  
zaś deportowano na wyspy Soło-  
wieckie. Przeciętnie miesięcznie w  
każdem z 70 więzień na Ukrainie 
wydawano od 12 do 20 wyroków  
śmierci, t, zn. miesięcznie rozstrze­
liwano około 1.200 uwięz.onych. W  
więzienie odeskiem np. w miesią­
cach maju, czerwcu, lipcu i sierpniu 
ub. r. rozstrzelano 87 osób, w Miko- 
łajewie — w styczniu, lutym i marcu 
41 osób, w Winnicy rozstrzeliwano  
w pierwszej połowie 1928 r. prze" 
ciętnie po 12 osób dziennie. Jedno­
cześnie przetransportowano na w y ­
spy Sołow ieckie w latach 1928—29 
około 30.000 więźniów.

Z  jakich warstw składają się ma­
sy uwięzionych? Około 70°/o więź­
niów — to chłopi, oskarżeni o „opór 
stawiany władzom sowieckim", o 
„niewykonanie rozporządzeń Sow ie­
tów" oraz o zamachy i napady na 
przedstawicieli władzy. Około !0°/o 
więźniów rekrutuje się z inteligen­
cji ukraińskiej, szczególnie zaś dużo 
wśród więźniów jest nauczycieli 
szkół ludowych. Kryminalnych w ięź ­
niów stosunkowo jest mało — b o ­
wiem ustawodawstwo sowieckie  
traictuje przestępców kryminalnych  
nader pobłażliwie, jeśli pochodzą  
oni z klasy „Droletarjackiej". R ów ­
nież sama administracja więzień so­
wieckich traktuje zresztą łagodnie  
więźniów kryminalnych, umażlłwia-

Zmiany personalne w Min. 
Spraw Wewnętrznych.

Teł. od w i kor. z  Warszawy.
Dowiadujemy się, że  nowomia- 

nowany dyr. departamentu samo­
rządowego w Min. Spraw W ew n.  
dotychczasowy wojewoda kielecki  
p. Korsak obejmie urzędowanie za 
trzy dni. Do tego czasu przekaże  
on urzędowanie w. w ojew ódz­
twie kielec.Mem nowomian. woje­
wodzie p. Paciorkowskiemu. D o ­
tychczasowy dyr. departamentu ad- 
ministracy nego p. Duch pozostanie  
nadal w centrali Min. Spraw W ewn.

zostanie prawdopodobnie insp. 
samorządowym.

Zbićr mów i artykutów 
Marszałka Piłsudskiego.
Teł. od wł. kor. z  Warszawy.
W yszła  z druku książka Marsz. 

Piłsudskiego, zawierająca jego prze­
mówienia, wywiady i artykuły, og ło­
szone w okresie lat 1926— 1929.

Materjały zebrał i przygotował  
do druku były pose ł Antoni Anusz. 
Zbiór zawiera wywiady, wiążące się 
ściśle z wypadkami majowemi,  
enuncjacje Marszałka, ogłoszone  
drukiem w ciągu ostatnich lat za 
wyjątkiem artykułów o charakterze 
ściśle oficjalno reprezentacyjnym. W  
komentarzach poprzedzających każ­
de przemówienie, wywiad, czy też 
artykuł, skreślony jest zwięzły ob­
raz wydarzeń politycznych, który 
jest wogóle bez jakichkolwiek ich 
oświetleń i wyciągań wniosków.  
Teksty Marszalka Piłsudskiego po­
dane zostały bez żadnych zmian, 
skreśleń, skróceń i wyjaśnień.

Centrowy projekt rewizji 
konstytucji.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
Wczoraj wieczorem obradowali 

przedstawiciele poszczególnych klu­
bów, wchodzących w skład tak. zw. 
„C >ntrolewu“ Przedmiotem narad 
był projekt rewizji konstytucji, któ­
ry zgłoszą kluby centrowe. Ponie­
waż kluby Chadecja, Piast i NPR  
nie posiadały odpowiedniej ilości 
podpisów, potrzebnych do zgłosze­
nia projektu rewizji konstytucji, w y­
pożyczą im brakującą ilość podpi­
sów kluby lewicy. Jak słychać pro­
jekt centrum będzie kompromisem  
między projektem lewicy a projek­
tem BB.

Porządek dzienny posiedzenia 
Sejmu.

Tel. oa wł. kor, z  Warszawy.
Dnia 18 b. m. o godz. 4 po poł. od 

oędzie się posiedzenie Sejmu.. Porzą­
dek dzienny tego posiedzenia jest bar­
dzo obfity. Między innemi przewidu je 
on pierwsze czytanie ustaw ratyfika­
cyjnych układu drzewnego z Niem ca­
mi, układu waloryzacyjnego z Niem ­
cami, umowę o żeguldze Powietrznej 
między Polską a Niemcami, oruż 
pierwsze czytanie ustawy o funduszu 
eksportowym.

Dalej na porządku dziennym zna j- 
duje się sprawozdanie komisji bud­
żetowej o przyznanie jednorazowego 
zasiłku dla urzędników państwowych. 
Sprawozdanie komisji, oświetlające 
sprawę zmiariy ustaw o stosunku  
służbowym nauczycieli, wnioski min. 
spraw-edliwo.ści o wydaniu sądom po­
słów Baćmagi 1 Pluty, oraz sprawo­
zdanie kom isji prawniczej o wniosku  
PPS w sprawie zbadania sprawy ist 
nienia podsłuchu telefonicznego.

Zmniejszenie się wywozu.
Tel. od wł. kor. z  W arszawy.

Według tymczasowych obliczeń  
urzędu statystycznego w yw óz hand­
lu zagranicznego z Polski w ub, 
mies. styczniu przedstawia się na­
stępująco. W ywieziono towarów  
wartości 218 milj. 490 tys. zł. W  p o ­
równaniu do grudnia nastąpiło  
zmniejszenie się wywozu o 36 milj. 
26! tys. zł.

. . ' .ir/9K ~ .tgKumng'. iw

Popierajcie Ligę Morską

arna

na

jąc im pobyt w więzieniach, pod­
czas gdy więźniowie polityczni są 
przedmiotem system atycznego znę­
cania się, represyj i szykanowa  
ze strony straży więziennej.

Czerwony terror, szalejący  
irairńe, wywołuje wśród ludności 

oburzenie i nienawiść do m oskiew ­
skiej komuny, niemal bowiem każda 
rodzina ma kogoś z biiskirh w w ię­
zieniu. Jednakie potężna G. P. U. 
czuwa nad tem, aby nie dopuścić 
do wybuchu gniewu i nienawiści 
zrozpaczonej ludności ukraińskiej.

M. L.

Unieważnienie wyborów na Wołyniu.
Telefonem od w łasnego korespondenta z  GPe »zaw y.

daty posłow ie pp. Radziwiłł i W iś­
licki (z ki. BB); Fedoruk, W ołyniec  
Stefan (obydwaj z kl. Selrobu Ukr.); 
Serwetnik (z kl. Ukzaińskicgo) i Wła- 
sowski radykalny Ukrainiec.

W  Senacie stracili następujący  
senatorowie mandaty: Skokowsk.,
Redko. HuskowsLi, Dahl z kl. BB. 
oraz senator Kozicki Sergjusz z kl. 
Selrobu.

Sąd Najwyższy rozpatrywał w czo­
raj skargę stronnictwa „Wyzwolenie"  
w sprawie niedopuszczenia listy te­
go stronnictwa do wyborów do Sej­
mu w okręgu 57 Łuck-Równe i do  
Senatu w województwie Wołyńskiem. 
Sąd protest „Wyzwolenia" uznał 
za słuszny i unieważnił wybo­
ry do Sejmu w okręgu Łuckim  
i do Senatu w województw ie W o ­
łyńskiem. W skutek tego tracą man-

Konferencji londyńska,
Narazie bez ważniejszych rezultatów

LONDYN. 17.11. (Pat) D ziś od- która odbywa się niejako za ścianą, 
było się posiedzenie przewodniczą- Żadne z państw, biorących udział 
c y c h d e le g a c y j  angielskiej, amery- w konferencji, nie zmodyfikowało  
kańskiej i japońskiej. Posiedzenie dotychczas swych żądań. Kwestja 
to ma pierwszorzędne znaczenie. Locarna śródziemnomorskiego nie 
Omawiano na niem propozycję, wy- była podnoszona, jako sprawa po­
suniętą przez Japonję w sprawie naj- lityczna, stając poza ramami konfe- 
więk zych okrętów wojennych. rencji. Również nie zajmuje się kon-

Z  dobrze poinformowanych kół ferencja sprawą programu morskie- 
aonoszą, że na konferencji omawia- go Niemiec, która należy do kom  
ne są teraz przedewszytkiem spra- petencji komisji przygotowawczej  
wy trudnych do ustalenia cyfr. W o- konferencji rozbrojeniowej. Agencja  
bec tego niepodobna liczyć na na- Reutera dowiaduje s:ę, że wygóro- 
tychrr astowe wielkie rezultaty ob- wane żądania Francji i jej nieustęp- 
rad. Ważniejsza jest wielka praca, liwość utrudniaję obrady.

prac konferencji.
delegatów konferencji. Narady te  
odnoszą się również do kwestyj, 
poruszonych w memorandum m o­
carstw i plan!‘j  kompromisowym  

Dzisiaj Mac Donald, Stimson i 
Wakatsuki oraz kilku innych człon­
ków delegacji brytyjskiej, amery­
kańskiej i japońskiej omawiają licz­
by tonnażu, proponowane w m emo­
randum japońskicm. Spodziewają  
się, że  delegacja italska przedstawi 
w ciągu tygodnia bieżącego własne  
memorandum, określające stanowicr 
ko ltalji w o b e : konferencji i jej
badań. '

Bilans miesięczny
LONDYN. 17.11. (Pat) Jakolwiek  

w dniu jutrzejszym upływa miesiąc od  
chwili nieoficjalnego otwarcia kon­
ferencji morskiej w Londynie, w y­
niki decydujące są jeszcze przed 
konferencją. W  oczekiwaniu na nie 
w kołach konferencji radzą uzbroić 
się w cierpliwość.

Obecnie podczas zapoznawania  
szczegółow ego delegatów głównych  
z planem kompromisowym glob«l- 
lym i katcgorjalnym, oraz pracy 

koruijjóekspertów, ustalających przy­
dział tonnażu dla poszczególnych  
państw odbywają się narady n ie­
oficjalne dwustronne lub . grupowe

Brianiti zastępuje
LONDYN. 17.11 (Pat). Podczas  

Jieobecności premjera francuskiego 
funkcje szefa delegacji francuskiej

premjera Tardieu.
na konferencji morskiej w L ondy­
nie pełnie będzie zastępca minister 
Briand.

Przesilenie gabineto we we Francji
Gabinet Tardieu podał się do dymisji.

PAR Y Ż, 17.11. (Pat). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby, przy om a­
wianiu projektu ustawy skarbowej 
Wywiązała się nader ożywiona dy­
skusja. Minister skarbu Cheron w y­
stępował energicznie przeciwko ini­
cjatywom, mogącym się przyczynić 
do zmniejszenia w pływ ów  bez za­
pewnienia innych źródeł dochodu, 
gdyż podstawow ą zasadą rządu jest 
konieczność utrzymania równowagi 
budżetowej.

Podczas, gdy niektórzy deputo­
wani uskarżali się na niedostateczna  
— ich zdaniem — zmniejszenie po­
datków, minister Cheron podkreślił 
konieczność amortyzowania długów, 
przyczem zwrócił uwagę na wyjąt­
kową sytuację, wytworzoną przez 
r :eobccność chorego premjera Tar­

dieu i doniosłość toczących się na­
rad londyńskich.

, W czesncm  popołudn.cm min. 
Cheron otrzymał votum zaufania 
większością 20 głosów, poczem od- 
rrósł częściową porażkę, nie stawia­
jąc jednak kwestji zaufania, a cał­
kowita porażka czekała go przy  
omawianiu artykułu, przewidującego  
zwolnienie kobiet zam ężnych oa  po­
datku dochodowego.

Min. Cheron dom agał sie wyłą­
czenia tego artykułu z  ustawy, uwa­
żając, iz uchwalenie go może spo­
w odow ać zachwianie równowagi 
budżetowej j

Premjcr Tardieu, nie wstając z 
łóżka, odbył konferencję z ministra­
mi Cheron i Ma« not, poczerń zre­
dagował pismo o dymirię gabinetu

PARY7, 17. ii. (Pat.) O godzinie 
‘21.50 na ręce prezydenta Doumer- 
gue‘a zgłoszona została dymisja ga­
binetu.

Prezydent przyjął dymisję, wy­
rażając przytem podziękowanie ga

Dymisja została przyjęta.
Po złożeniu wizyty u prezyden­

ta republiki Briand oświadczył przed­
stawicielom prasy, iż do Londynu 
nie pojedzie.

Zapytany w sprawie pozostania 
ministra Leygues w Londynie Bri-

binetowi za okazywaną współpracę i and odpowiedział, iż jest możliwe, 
prosząc o załatwianie spraw bieżą- że minister marynarki powróci do 
cych do czasu mianowania nowego Paryża, 
rządu. —00—

Echa dymisji gabinetu Tardieu na konferencji londyńskiej.
LONDYN, 17, 11. (Pat). Wiado- Wyrażają obowę, że wskutek  

mość o porażce gabinetu Tardieu kryiysu gabinetowego w e Francji
we francuskiej Izbie Deputowanych prace konferencji napotkają na po-
wywołata żyw e poruszenia w kołach w ażne przeszkody,
konferencji morskiej. -—o—

Zgon pierwszego ambasadora Stanów Zjed­
noczonych w Polsce.

NOWY JORK, 17, li. (Pat.) Pier- zmarł dzisiaj w Los Angeles na za­
wszy ambasador Stanów Zjednoczo- palenie płuc. 
nych w odrodzonej Polsce Moore

Trzęsienie ziemi na Krecie.
A WENY, 16. U. (Pat). W czoraj na całym  większość iloral.w, przyez"ra k ilka osób o<l-

obszarze wyspy Krtly Ju ło  się odczuć silne niosło rany . Ludność, ogarnięta panika obo-
trzęsienic ziemi. W  10 wloskacli zaw aliła się zujo pod gołem niebem
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Hugenberg i Oberfohren 
u Hindenburga.

‘ BERLIN. I?.!!. (Pat). Urzędowo  
donoszą: Prezydent Rzeszy Hinden-  
burg przyjął dziś przywódców stron­
nictwa niemiecko narodowego po- 
s! w Hugenberga i Oberfohrena, 
którzy informowali go o swojem  
stanowisku w obec problemów, wy­
nikających z now ego planu h a sk ie ­
go, szczególnie zaś uzasadniali swe  
zastrzeżenia co do polsko-niemiec­
kiej umowy likwidacyjnej, postano­
wień sankcyjnych i nieukończenia  
rokowań w sprawie zagłębia Saary. 
Prezydent z uwagą wysłuchał infor- 
macyj obu przywódców stronnictwa 
niemiecko narodowego, ośw iadcza­
jąc, iż widzi się zmuszonym za ­
strzec sobie decyzje osobiste do u- 
kończenia toczących się w tych 
sprawach obrad i powzięcia decyzji 
przez Reichstag.

V/ związku z powyższym komu­
nikatem, „Vosische Ztg.“ w dłuż­
szym komentarzu wskazuje między  
innemi, że od powstania parlamentu  
Rzeszy, a więc od 1870 r. ,3st to 
pierwszy wypadek, iż opozycja par­
lamentarna uzyskała możność b ez ­
pośredniego i poufnego przedsta­
wienia głowie państwa sw ego  sta­
nowiska bez udziału przedstawiciela  
rządu Rzeszy.

Poufne obrady.
BERLIN, 17, 11. (Pat). Na dzisiej-

szem posiedzeniu połączonych ko- 
misyj spraw zagranicznych oraz bud­
żetowej Reichstagu uchwalono na 
wniosek posła centrelnego Briinin- 
ga przeciwko głosom niemiecko na­
rodowych i komunistów obradowrać 
poufnie nad sprawą umów hask.ch. 
Uchwała o tajności obrad miała na  
celu umożliwienie rządowi sw obod­
nego wypow iedzenia  się w sprawie  
niemieckiej polityki zagranicznej. 1

W edle informacyj prasy prawi­
cow e, obrady komisji toczyły się  
gllównie nad propozycją opozycji 
nacjona..stycznej, a b y  rz»d Rzeszy  
rozpoczął ponownie kroki dyploma­
tyczne celem uzyskania odmocarstw  
wierzycielskich zapewnienia, iż re­
wizja now ego planu haskiego w  
kierunku obniżenia wysokości nie­
mieckich spłat reparacyjnych jest 
w pianie definitywnie zastrzeżona.

Likwidacja czeskiej partji 
pracy.

- PRAGA, 17.11. ( at). Wczoraj o d ­
był się zjazd delegatów partji pra­
cy. Na zjeźazie tyrn uchwalono na 
w niosek posła Kramsky‘ego  likwida­
cję partji i zalecono jej członkom  
wstąpienie do stronnictwa narodo- 
wo-socjalistycznego.

~ard eu zaniemógł.
P A R Y Ż , 17.11. (Pat). Premjer l ar- 

dieu zachorował lekko na grypę.  
Lekarze -zalecili mu kilkudniowy  
w ypoczynek  i nieopuszczanie łóżka. 
Naskutek tego wyznaczone na jutro 
posiedzenie Rady Ministrów zosta­
ło odłożone do czwartku. Projekto­
wany na środę wyjazd Tardieu do  
Londynu został narazie odroczony  
sine die.

Pi RYŻ, 17.11. (Pat). Stan zdro­
wia Tardieu poprawił się znacznie.

Demonstracje bezrobotnych 
przed uniwersvtetem.

M ADRYT. 17.11- (Pet). Wczoraj 
rano tłum bezrobotnych urząazii 
przed uniwersytetem demonstrację, 
usiłując skłonić studentów do udzia­
łu w manifestacji. Studenci odm ó­
wili, przypominając robotnikom, iż 
nie uzyskali od nich pom ocy przy 
strajku uniwersyteckim za czasów  
dyktatury.

Wrzenie w HEszpanji.
BARCELONA. 16.11. (PAT). Gu­

bernator cyw iiny miasta oświadczy! 
Przedstawicielom prasy, że w m iej­
scowości Vich przyszło do zajść, w 
czasie których ludność obrzuciła ka­
mieniami szereg domów oraz wtarg­
nęła do siedziby unji patrjotycznej, 
wyrządzając znaczne szkody. Guber­
nator wysiał posiłki na m iejsce zajść.

Subwencje na badania raka 
i chorób wenerycznych.
Polska Ałjademja Um iejętności 

rozda w końcu marca r. b. 7. funduszu  
śp. Pawia Tyszkowskiego subwencje 
na rok 1930 na badania przyrodnicze 
i lekarskie, przedew.szystkiem mające 
łączność z poznaniem istoty choroby 
raka i chorób wenerycznych lub ich  
leczeniem. Ubiegający się o te sub­
wencje mają wnosić podania do P. A. 
U. do 15 marca 1930 r. z w ym ienie­
niem, jakie badania zamierzają pro­
wadzić i jaka kwota na nie byłaby im 
potrzebna, oraz wkykazać, iż zajmo­
wali się już poprzednio badaniami 
naukowemi.
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Listy  z War szawy.
Skok czterdziestoletni. — Czytający plebs.

Degradacja drukowanego słowa.
Gayby ktoś, co rozstał się z W ar­

szaw ą' łat temu 40, nagle teraz p*' 
wrócił, wyobrażam sobie, jak byłby  
oszołom iony zmianami, którr tu na­
stąpiły. Pomijam wszystkie zdobycze, 
jakie zawdzięczam y spółczesnym  w y­
nalazkom technicznym  —  te bowiem  
sprawiły przewrót we wszystkich  
miastach kuli ziemskiej; pomijam cu­
downą zmianę naszego stanowiska  
Politycznego. Kultura tłumu taki u- 
czyniła skok naprzód, że nasi ojcowie 
—bardzo nawet postępowi— niczego 
podobnego nie przewidywali. Pam ię­
tam, jakie to bywały opowiadania, 
gdy wracał kto z zagranicy i widział 
tam dorożkarza, czyhającego gazetę. 
Dziś niema w W arszawie nietylko do­
rożkarza, ale najnędzniejszego parja- 
sa, któryby choć raz na dzień do p is­
ma jakiegoś nie zajrzał. Gazeta stała 
się ogólną potrzebą najszerszych mas, 
ciekawych, co się dzieje na szerokim  
świecie.

Że wraz z tein musiało nastąpić 
pewne obniżenie poziomu prasy —  na 
to rady niema. Utyskiwania z tej racji 
nie zawsze trafiają w sedno, a często  
grzeszą przesadą. Surowa krytyka 
wydawnictw brukowych ma przeważ­
nie źródło w konkurencyjnej irytacji 
dzienników* starych, godnie obsługu­
jących cienką warstwę inteligencji i 
zawistnem okiem  patrzących na p i­
semka, przez tłum rozchwytywane, a 
wydawane w dziesiątkach tysięcy eg­
zemplarzy. Gonią za sensacją, wojują 
krzykliwem i tytułami, oświetlają  
sprawy powierzchownie, a niekiedy' 
wprost głupio...— co robić? Przyjdzie 
czas większej wybredności pospól­
stwa, to i redaktorowie będą m usieli 
pisać poważniej. A czas ten przyjść 
musi podobnie, jak przyszedł czas sa­
mego rozpowszechnienia się czytel­
nictwa wśród tak niedawnych jeszcze 
analfabetów.

Bez względu na dzisiejszy poziom  
warszawskiej prasy brukowej, jest 
ona czynnikiem , kształcącym. Ot, 
weźmy choćby taki wypadek, jak 
przyjazd prezvdenta Estlandji. Ilu no­
wych rzeczy dowiedziały się przy tej 
sposobności masy warszawskie ze 
swoich ulubionych pism!... Kto tu 
w  W arszawie jeszcze miesiąc temu  
słyszał coś o jakiejś tam Estlandji?... 
Można przysiąc, że nawet starzy leka­
rze, którzy kończyli uniwersytet w 
Dorpacie, bardzo słabe m ieli pojęcie  
o charakterze i znaczeniu tego kraju. 
Obecnie, dzięki wydawnictwom  bru­
kowym , no i uroczystościom zw ią­
zanym z wizytą polityczną dr. Strand- 
mana, jakie takie wiadom ości o Est­
landji ma każdy stróż, kupujący  
„Czerwoniaka“.

A że ta wizyta wypadła w chwili 
radosnego obchodu 10-lecia „polskie­
go morza“; że w kurjerkach „pisało " 
o ważności dla nas posiadania w łas­
nych portów; że podnoszono znacze­
nie, dla utrzymania ich, sojuszu  
państw bałtyckich— więc niejedna in­
formacja polityczna przeniknęła do 
świadom ości ogółu wyborców.

Tania frymarka słowam i, spoty­
kana w prasie brukowej, ma wszakże 
pewne następstwa szkodliwe. Odciąga 
mniej wykształconą część t. z w. inte­
ligencji od pism poważniejszych, cofa  
ją umysłowo, rozleniwia mózgi.

Drobny urzędnik, który zdobywał 
już zdolność rozumienia artykułów  
poważnych, który przyzwyczajał się 
do pewnego wysiłku, by bogacić przy­
najmniej swój słownik, co najczę­
ściej pociąga za sobą zdobywanie no­
w ych pojęć— teraz zawraca ku łatwiej

Prasa brukowa.—Czynnik kultury.— 
Bojownik praw autorskich.

szej lekturze, ku wydawnictwom , u- 
żyw ającym  stylu kumoszek i operują­
cym  takiemiż poglądami. Jednocze­
śnie drukowane słowo zatraca dawny 
urok. Następuje am ikoszonerja czy­
telnika z piszącym— i to już z każdym  
piszącym, nawet z tym, którego urit} 
słowo ograniczony czytelnia dokład­
nie zrozumieć nie może.

W ynikają stąd nieraz przykre, n ie­
smaczne, lub tragikomiczne zwady. 
Pierwszy lepszy frzjer pozwala sobie 
krytykować śm ielsze wystąpienia 
przodowników kultury; jakaś paniu­
sia, protegująca stowarzyszenie sług 
im. św. Zyty, zwołuje wiec, by potępić 
nową teorję naukową, a zwykły be- 
rajter wtrąca swoje trzy grosze do po­
lem iki literackiej...

Z drugiej strony w światku ludzi 
pióra coraz gęściej zaczynają graso­
wać typki, które dla „literata1- res­
pektu budzić nie mogą. Bo w oczach  
pospólstwa literatem jest nietylko  
Strug, Kaden-Bandrowski, Tuwim —  
ale każdy reporterzyna, każdy pęta­
jący i się za kulisami teatrzyków  
wzmiankarz, lub dostawca „kawa­
łów 11 dla klow nów trzeciorzędnych  
podscenek. Pisałem  już kiedyś na tern 
miejscu o przemyśle pisarskim tej 
czeredy. Niemiła to szarańcza! Jedną 
ma wszakże zasługę. Jako oddana wy­
łącznie zarobkowaniu, nie szukając 
w t pisarstwie sposobu wypowiadania  
się, ale wyłącznie produkująca towar 
na sprzedaż —  uczy ogół wydawców, 
dyrektorów teatralnych i wogóle 
przedsiębiorców, posługujących się 
twórczością literacką i muzyczną, do 
respektowania własności autorskiej. 
Dotąd pod tym względem panowały  
u nas stosunki wprost bandyckie. Kto 
tylko chciał, drukował, przedrukowy­
wał, deklam ował, grał, śpiew ał cudze 
utw ory; brał za to pieniądze i ani m y­
ślał dzielić się dochodam i z autorem  
Swego czasu bawił w Paryżu ś. p. J. 
A. Kisielewski. B \ ł  w takiej nędzy, 
że często nie miał na obiad. W tym  
samym czasie sztukę jego „W  sieci" 
grały wszystkie teatry prowincjonal­
ne, ale złamanego szeląga żeden dy­
rektor nie chciał przysłać autorowi. 
Było to m ożliwe dopóty, doPóki 
krzywdzono tylko takich Kisielew  
skich— t. j. ludzi, których głód łago­
dziło zadowolenie, że pewne ich idee 
rozchodzą sic i zapładniajją mózgi —  
Przem ysłowiec pisarski tej kom pen­
saty nie ma. To też z całą furją rzuca 
się do bronienia swych praw.

Atoli, będąc sam karykaturą lite­
rata, w tej swojej akcji popada n ie­
kiedy w śmieszną przesadę. Oto w ła­
śnie zaszedł ostatniem i czasy taki fakt 
bardzo charakterystyczny. W czasie 
dyskusji budżetowej w Sejmie jeden  
z posłów m iał się wyrazić, że sam o­
chód — jak żona: łatwo dostać, ale 
utrzymać trudno. Zdawałoby się, że 
ani to takie dowcipne, ani mądre... 
Takie ot sobie „powiedzonko11, w y­
głoszone pozatem nie za jakieś hono- 
rarjum, ale en passant w m owie po­
selskiej. Tymczasem pew en autorek 
kabaretowy wystąpił z pretensją. 
Uważa iż poseł zeskam otował mu jego 
„aforyzm" i żąda 50 zł. wynagrodze­
nia. Spotkawszy się z odmową, w yta­
cza proces. Jest rzeczą nader ciekawą, 
jaki zapadnie wyrok.

" Tak czy owak, zdarzenie to sta­
nowi jaskrawy dowód, iż produkcja 
pisarska stała się już naprawdę tow a­
rem. Towarem zaś może być to tylko, 
na co istnieje prawdziwy, m ocny po­
pyt śród szerokich mas.

Benedykt Hertz.

Konferencja rozejmu celnego 
w Genewie.

W piątek wieczorem wyjechał do 
Genewy wicem inister przemysłu i han 
dlu dr. Franciszek Doleżal, jako dele­
gat rządu polskiego na konferencję 
rozejmu celnego, która dnia 17 lutego 
zbiera się w Genewie

Projekt (odbycia tej konferencj 
wysunięty został po raz pierwszy pod­
czas dziesiątego zgromadzenia Lig*' 
Narodów przez delegata Belgji p. Hy- 
mansa, a potem podjęty był i rozw i­
nięty przez delegata Y\ lelkiej Brytanji 
p. Grahama.

Przyjęta przez zgromadzenie rezo­
lucja przewiduje, że konferencja ma 
nietylko przedyskutować zagadnienie 
rozejmu celnego, ale „o ile to możliwe 
ustaiić program dalszych rokowań w 
tej dziedzinie11.

W wykonaniu tej rezolucji zgro­
madzenia sekretarz generalny Uigi 
Narodów wystosował do rządów  
wszystkich państw zapytanie, czy ma­
ją zamiar uczestniczyć w tej konfe­
rencji, a jednocześnie kom itet ekono­
m iczny Ligi Narodów przygotował 
szkic projektu um owy o rozejmic ce l­
nym, który byłby podstawą rozważań 
konferencji.

W iększość państw europejskich  
zawiadomiła sekretarjat generalny, że 
weźm ie udział w konferencji. Kilka 
państw, a m ianowicie: Belgja, Iliszpa- 

, nja, Łotwa, Polska, Portugalja, Szwe­
cja, W ęgry, W ielka Brytanja i W ło­
chy, zawiadom iły urzędowo, że będą 
reprezentowane prżez członka rządu, 
gdyż przywiązują specjalną wagę do 
zastrzeżenia, uczynionego przez zgro­
madzenie, że „żadna akcja skuteczna 
nie będzie przedsięwzięta bez wezwa­
nia rządów do przestudjowania i w y­
powiedzenia się' o wszystkich zagad­
nieniach, które pozostają w zaw iesze­
niu, luli są sporne11.

W obec tych odpowiedzi Rada Li­
gi Narodów, na posiedzeniu w dniu 
14 styczniu r. b., postanowiła zwołać 
konferencję rozejmu celnego do Ge­
new y na dzień 17 lutego r. b. i prze­
wodnictwo jej powierzyć lir. Karolowi 
Moltke, b. m inistrowi spraw zagrani­
cznych Danii i delegatowi na m iędzy­
narodową konferencję ekonomiczną  
w 1927 roku.*s

Sami prolefarjusze.
RYGA. 16.11. (PAT). Delegacja stu­

dentów m oskiewskiej akademji ko­
munistycznej zgłosiła się do Stalina. 
Podczas rozmowy z delegatami Stalin 
oświadczył, że kolektywizacja rolnic­
twa jest ostatnim etapem przebudowy 
ustroju społecznego w Uuji sow iec­
kiej. Po zniszczeniu włościan jako 
klasy ludonść Związku sowieckiego  
stanowić będzie jednolitą armję Pro- 
letarjacką. Gdy zamożni włościanie 
(kułacy) stracą środki egzystencji, 
m iljony włościan średnio-i m ałorol­
nych zamieni się w proletarjuszy, 
pracujących w komunach rolnych. 
W szyscy włościanie będą więc robot­
nikami. Kolektywizacja rolnictwa u- 
sunie z psychologji włościanina na­
stroje indywidualistyczne oraz wzmo­
cni niesłychanie ustrój sowiecki, któ­
ry będzie się opierał na stunfiljonow ej 
masie onwych proletarjuszów. Otwo­
rzy to jednocześnie— zakończył Sta­
lin— szerokie m ożliwości i perspekty­
w y dla rewolucji komunistycznej na 
całym świecie. ,

Sprostow anie. W  poprzedniej korespon­
dencji (Nr. 33) zakradła  się omyłka d ru k a r ­
ska, która zupełnie przeinaczyła myśl autora. 
Mianowicie, w 2-ej szpaloie, wiersz 13-ty od 
góry, opuszczono kilka słów, stwierdzających 
że W arszaw ka sytego „burżuja" nie  jest w ca­
le tak płytka, głupia i blagierska, jak  ją  
przedstawiano. W druku ukazało się twier­
dzenie wręcz przeciwne.

MORZE, POLSKIE MORZE!
O morze! Pośród twoich w e so ­

łych żyjątek jest pohp, co spi na 
dnie gdy się niebo chmurzy a na ciszę  
długiemi wywija ramiony... O mysld 
W  twojej głębi jest hydra pamiątek  
c o  śpi pośród złych losów i namięt­
nej burzy, a gdy serce spokojne, za­
tapia w niem szpony

W tych krótkich słowach jakże 
genjalme, jak obrazowo i zarazem  
głęboko określd poeta stosunek  
cz łow ieka do kolebki prabytu do 
morza, które jest w jak'* dziwny, 
mistyczny sposób związane z czło­
wiekiem, a raczej człowiek z niem.

Wszak uczeni wywo Jzą praist- 
nieme życia na ziemi z morza. Jest 
taka teorja Guintona, która mówi o 
tem, że każdv z nas ma w sobie 
pierwiastki wody morskiej jako pa­
miątkę. żeśmy z jakiejś, n ieświado­
mej swych cf ów ameby, ukwiału 
czy rozgwiazdy, niepojętą W szech ­
m ocą wznieśli się tysiącami lat na 
w yżyny twórców aeroplanów rad- 
jów i innych cudowności. I dlatego 
m oże przestwór wód zmiennych, 
wiecznie swoim ruchem własnym  
ożywionych, wiecznie mówiących  
tysiące opowieści swym rytmicznym 
szumem i łoskotem, łen ciągły, u- 
party, niezmordowany rzut na ska 
ły, ten rytm, odpowiada wewnętrz­
nemu rytmowi naszego serca, i z le­
wa nas z falami morza, jeśli w nie 
długo patrzymy, stapia nas w jedno, 
jeślli się damy ukołysać potężnym  
chlustom s/.umiących wód.

Niema ludzi bardziej rozkocha­
nych w swym zaw odzie jak mary­
narze, mimo iż tam, na burzliwych  
oceanach, nie zawsze bywa bez­
piecznie i przyjemnie. Czytaliśmv o 
tem niejeden opis u Conrada Ko 
rzeniowskiego) tego jedynego Pola­

Konferencja w sprawie rozumu
celnegc.

Wyjazd min. Kwiatkowskiego.
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

Min. Przemysłu i Handlu p Kwiat­
kowski wyjechał dn. 16 b. m. do 
G enewy, gdzie weźmie udział w 
międzynarodowej konferencji, po­
święconej sprawie rozjeinu celnego.  
P. minister w  G enew ie  prawdopo­

dobnie zabawi tydzień. Konferencja  
potrwa około dwćeh tyg. Biorący  
udział w te, konferencji podsekre­
tarz stanu w min. przemysłu i han­
dlu p. Doleżal pozostanie w G en e­
wie do końca obrad.

Otwarcie konferencji.
W konferencji, która potrwa około  
8 dni, wezm ą udział, z wyjątkiem 
Albanji, wszystkie państwa Europy, 
będące członkami Ligi Narodów.

G ENEW A . 17.11. (Pat). Dziś przed
południem otwarta została pod prze­
wodnictwem byłego ministra spraw 
zagranicznych Danji Moltke go kon­
ferencja w sprawie rozejmu celnego.

inauguracyjne przemówienie przewodniczącego.
G ENEW A, 17.11 (Pat). W prze­

mówieniu i auguracyjeem wygło-  
szonem  na otwarciu konferencji w 
sprawie rozejmu celnego, przewod­
niczący hr. Moltke zaznaczył, że o- 
statnie zgromadzenie Ligi Narodów  
postanowiło jednomyślnie podjąć 
nowy wysiłek w celu przeprowa­
dzenia postanowień światowej kon­

ferencji gospodarczej z 1927 roku, 
dotyczącej stopniowego zmniejsza­
nia barjer celnych. W alka interesów  
i przesadny nacjonalizm sprowadzi 
ły, zwłaszcza narody europej kie na 
niebezpieczną drogę, z której nale­
ży stanowczo zawrócić. Konferencja 
rozpoczęła dziś po południu general­
ną debatą.

Pierwsze posiedzenie.
G ENEW A , 17.11. (Pat.). Dziś ra­

no rozpoczęła obrady konferencja 
w sprawie rozejmu celnego, zw oła­
na zgodnie z postanowieniem 10-go 
Zgromadzenia Ligi. Mysi zwołania  
tej konferencji bierze swój początek  
w  przedstawionej na 9-tern Zgro­
madzeniu idei Brianda o zjednocze­
niu gospodarczem Europy.

Na tem tle powstał wniosek an­
gielskiego ministra przemysłu i han­
dlu Grahama o zawarcie dwu-trzy- 
letniego rozejmu celnego Zgrom adze­
nie uchwaliło w tym duchu rezo­
lucję i z jej wykonaniem sekretarz 
generalny zwrócił się do rządów dla 
uzyskania wyczerpującej opioji.

Po zaznajomieniu się z charak­
terem tych odpowiedzi Rada na 
stoczniowej sesji zdecydow ała zw o ­
łać konferencję, która dziś właśnie  
rozpoczęła sw e obrady. W  konfe­
rencji biorą udział wszystkie kraje 
europejskie z wyłączeniem Albanji. 
Kraje te reprezentowane są prze 
ważnie przez swoich ministrów prze­
mysłu i handlu, których zebrało się
tu I 5.

Polskę reprezentuje min. Kwiat­
kowski, który spodziewany jest tu­
taj jutro, wicemin. Doleżal, p.p. Tar­
nowski, Fabierkiewicz, Lychowski.  
Kraje pozaeuropejskie, jak Brazylja, 
Chiny. Kuba, Peru. Persja i Stany

Z jenoczone, mianowały swych ob­
serwatorów.

!'rzewodniczący konferencji duń- 
czyk Moltke w przemówieniu ina- 
uguracyjnem nakreślił g łów ne cele  
pracy konferencji-

Na popołudmowem posiedzeniu  
w myśl życzenia przewodniczącego  
przystąpiono do dyskusji generalnej. 
Przemawiał Hainisch, aust';acki mi­
nister handlu, oświadczając, że rząd 
jego odnosi się życzliwie do prac 
konferencji, jednakże stwierdza, że  
w kraju niektóre środowiska zajmu­
ją stanowisko opozycyjne w stosun­
ku do zawarcia rozejmu celnego.

Hymans, minister spraw zagra­
nicznych Belgji, nie zgadza się z po 
glądami, aby zawarcie, rozejmu ce l­
nego przeciwne było prawom pań­
stwa, decydującego suwerennie w 
•kwestjach finansowych. N astępnie  
uważa, że niedokładność taryf o b ec ­
nych nie jest przeszkodą do ich 
czasowej stabilizacji, gdyż rozejm 
nie ma na celu definitywnego usta­
lenia opłat celnych.

W zakończeniu mówca apeluje- 
do wielkich mocarstw, aby nie do­
prowadziły do jp td k u  gospodarcze­
go Europy, lecz współpracowały w 
poszukiwaniu sposobów dla real.za 
cji idei Brianda zbliżenia narodów  
europejski ch.

Zamach ra  wiedeńskiegb 
przywódcę emigrantów 

rosyjskich.
WIEDEŃ, 17.11. (Pat). Z  Grazu

donoszą, że na przywódcę emigran­
tów rosyjskich, b. wiceministra Ku- 
sznir-Kusznarewa dokonano na ba- 
lu emigracji rosyjskiej zamacl u ze  
strony komunistów. Pew ien  niezna­
ny dotychczas osobnik podczas u- 
ścisku dłoni Kusznir - Kusznarewa  
skale czył go kolcem żelaznym przy­
mocowanym do pierścionka. Z ach o­
dzi podejrzenie, że  kolec ten był 
zatruty, poniew aż prawe ramię Ku- 
szr.ir-Kusznarewa silnie nabrzmiało 
i przez kilka dni było sztywne.

Wybory komunalne w Bułgar ji
SOFJA, 17.11 (Pat). Wczoraj od ­

były się w całej Bułgarji wybory 
komunalne. kampanja wyborcza  
prowadzona była w sposób niezw y­
kle gwałtowny Otrzymano wiado­
mości o kilku incydentach, których 
ofiarą padii przeważnie członkowie  
organów władz. W edług dotychcza­
sowych wiadomości, zginęły 4 o so ­
by, wśród których jeden żandarm. 
Wynik ostateczny głosowania nie 
je6t jeszcze wiadomy. Pierwsze o- 
bliczenia wskazują na to, iż partja 
rządowa uzyska 495 tys. gł., w szy­
stkie zaś partje opozycyjne razem  
294 tys. gł. Prezes Kndy Ministrów  
oświadczył w wy wiadzie, iż jest 
bardzo zadowolony z osiągniętych  
wyników wyborów.

Poszanowanie prawa.
WASZYNGTON, 16.11. (PAT). Le- 

gislatura stanu Yirginia, w którym 
prezydent H om er spędza swoje letnie 
wakacje i namiętnie oddaje się łow ie­
niu ryb na wędkę, postanowiła u- 
chwalić specjalną ustawę, pozwalają­
cą wyłącznie prezydentowi na łowie­
nie ryb o każdej porze roku, bez 
względu na przepisy ustawy o rybo- 
łóstwie. Dowiedziawszy się o tem, 
prezydent polecił zawiaoomić legisla- 
turę, że nie życzy sobie żadnych tego 
rodzaju przywilejów.

. w m m t i  >»>>«»««*»♦»«»«;g
J u ż  wkrótes  publiczność v.ileńska bę- |  

dzie m ogła  zobaczyć na  muszym ?
ekranie f

hożliwośc zerwania stosunków dyplomatycz­
nych mięt .y Francją a Rosją.

PARYŻ, (Pat). „Le Matin" d o ­
wiaduje się. iż na najbliższem po­
siedzeniu Rady Ministrów zapaść  
ma decyzja co do stanowiska rządu 

.w obec interpelacyj w sprawie dzia­
łalności agentów sowieckich w e  
Francji. Porwanie generała Kutie- 
powa oraz wypadki w Indochin ach

wytworzyły w kołach parlamentar­
nych atmosferę nieprzyjazną dla S o ­
wietów. „Le Matin" utrzymuje, że  
jeśli parlament postawi stanowczo  
kwestję zniesienia ambasady, to 
rząd nie będzie się sprzeciwiał zer­
waniu stosunków dyplomatycznych  
z Rosją sowiecką.

Echa procesu Pleczkajtisa.
Prokurator wniósł odwołanie od wyroku.

BERLIN, 17.11. (Pat). Wolff do- W  razie uwzględnienia sprzeci- 
nor.i, że w procesie przeciwko Piecz- wu prokuratora sprawa Pleczkajtisa 
kajtisowi i współoskarżonym proku- ponownie weszłaby pod rozprawy 
rator zgłosi odwołanie od wyroku przed trybunałem Rrzeszy. 
w ydanego przez sąd w Wystruciu. --------

ka co znał morze jak Anglik, u Z a­
ruskiego, u Sieroszewskiego, u ob­
cych, tak licznych podróżniK iw.

N:cdawno gazety doniosły o za­
lewaniu przez straszliwe fale wiel­
kiego okrętu, idącego z Ameryki, 
jednego z tych pływających miaste­
czek o basenach do pływania, kor­
tach tennisowych, dancingach, pa­
larniach, palmiarniach, nursery, i t. 
p zbytk ach. Piętrzące się kilkuna­
stometrowe zwały w odne zatapiały 
okręt rwąc wszystko, wybi,aiąc gru­
be szyby w kabinach, i ledwie prze­
myślność i wytrwałość drobin ludz­
kich, uczepionych u tej drobiny w 
odmętach oceanu walczącej, zdoła­
ły doprowadzić szczęśliwie okręt do 
brzegu w całości.

Ileż jednak, dotąd, mimo tak u- 
doskonalony mechnizm ginie o- 
krętów strzaskawszy wszystkie swe  
piętrowe kondygnacje, precyzyjne 
maszyny i mądre urządzenia.

P> lskie morze nie jest tak groź 
ne. W ogóle n e słychae by Bałtyk  
rzucał się tak bardzo gwałtownie  
na wielkie okręty, a ten kawałeczek,  
który nam się dostał, jak wiemy, 
poślubiony oblubieniec, jeszcze trwa 
z nami w idvlli miodowych m iesię­
cy i żadnej nam krzywdy nie zro­
bił Daje co może to polskie morze. 
Busztyn, ale co raz go mniej, a k ie­
dyś był z tej zastygłej żywicy słyn­
ny na cały świat cywilizowany, za 
to flądry, szteinbuty, węgorze i szpro­
ty w obf:t;ości pozwala ze siebie 
wyławiać i wieźć do Warszawy, gdzie  
w ła dnym magazynie w Alejach Je­
rozolimskich, sprzedają polskie ry­
by w polskiej morskiej wodzie, a 
na szyldzie napisano Polryb i har- 
dzo nam to jest przyjemne!

Malusieńki ten kawałeczek, co

go Polska otrzyftiala przy podziale  
powojennym, drobiazg-ot brzeżeczek  
ale milutki. Leży sobie taki blond 
Hel, piaskiem płowym jak włosami 
po siwo szafirowern morzu zamiata, 
otula s'ę gęstemi gajami sośniny  
karłowatej, pokrzywionej, ale zwartej 
wonnej i w takt fali morskiej szumią­
cej. A  łąki nadmorskie pażecie i bie­
lawy porosłe dziwnemi, liljowemi kło- 
skami traw, smugam m iodow ego  
koloru przeplatają się z tem jasne- 
mi piaskami kędy osty i charsty 
(trawa) sterczą, a dalej w parowach  
kwitnący, pachnący drzon, (ciernie), 
i jerk (janowiec), jaskrawą żółcizną  
się złoci.

Na brzegu suszą się karznie (ko­
sze) klepy, kłonił,  cezy, jadra, sa­
nie, bo przecie każdy Kaszub ręba­
czy (rybaczy) od małego i nie jest 
lądowym kątorem (ropuchą), by s ie ­
dzieć w checzy (chacie), gdy wichry, 
denegi (fale) niosą. Bo Kaszuby to 
belne (dzielne), knopy, a ich białki, 
(kobiety) to zdrowe, wytrwałe Nen- 
ki (mateczki , mające po kilkanaścio- 
ro dzieci. Rośli są, spokojni, trzeź­
wi, pobożni, mówią niezmiennie od  
wieków swą kaszubską gwarą, do 
swych kościołów katolickirh chadza­
ją, do Pucka, do Matki Boskiej w  
Swarzewie.

Na dziobie Helu mieszkają po­
tomkowie Holendrów i Duńczyków, 
którzy tu kiedyś przypadkiem utknęli 
i zostali, zatrzymując obyczaj: chaty  
budowane z otwartemi bramkami 
zamiast drzwi, m owę i wyznanie  
protestanckie. A le na całym wąskim  
półw yspie Helskim, to się jak ptaki 
przed burzą rozsiadły g ę 3 t o  wsie  
kaszubskie, dziś ulubione miejsce  
wycieczek, letniska i kąpiele.

Bór, Jastarnia, Kuźnice, Chałupy, 
Wielka Wieś — tu już Hel wrasta w 
ląd i droga może nas prowadzić w  
jedną stronę przez Halerowo, Po-

czernino, Chłapowo, R ozew ie (latar­
nia morska), Jastrzębia Góra i t. d„ 
a w drugą koto zatoki Puckiej: 
Gniezdzewo, Puck, Rzucewo, Pewa.  
Mechelinki, N ow e Oduże, Oksywie,  
Gdynia (budujący się wspaniały  
port, już dziś konkurujący z Gdań­
skiem), Kadłowo, Orłowo, Kolibki... 
i tu już koniec, zaraz jest niemiec- 
ko-żydowski Soppot i tuż Gdańsk,  
stary, piękny, hanzeatycki Gdańsk, 
który już „naszym" się nie stał. 
Nie umieliśmy obchodzić się z m o­
rzem i nigdy jako Polacy, odnoszą­
cy tak świetne, do bajecznych pra­
wie zdarzeń podobne, zw ycięstwa  
na lądzie, wygrywający bitwy gdzie 
się szło w proporcji I na 5, na m o­
rzu nie odznaczyli się niczem wiel- 
kiem i nawet kilkakrotne usiłowania 
królów polskich nie stworzyły po­
rządnej, długotrwałej floty.

Nie mieliśmy żadnych Krzyszto­
fów Kolumbów, ni V asco  de Ga- 
m e o w ,  ani Magellanów, jedynym  
ciekawym , na modłę tamtych żegla­
rzem i ryzykantem był awanturnik 
7. XVIII w, Maurycy Beniowski, hra­
bia węgierski, konfederat barski, ro­
syjski jeniec na Kamczatce, z któ­
rej ucieki zbuntowawszy załogę
twierdzy, Bolszeriecka i porwawszy  
córkę gubernatora, pożeglował śmia­
ło pod polską banderą przez morza  
japońskie i indyjskie, na swej kor­
w ecie zdobycznej Św. Piotr i Pa­
weł. Układał się z rządami angiel­
skim i francuskim o kolonizację róż­
nych dzikich lądów, był w Am eryce,  
panował na Madagaskarze i zginął 
bez korzyści dla ' olski i dla siebie  
w bitwie z francuskim gubernatorem, 
któremu nie chciał ulec.

Z  królów polskich Zygmunt Au* 
gust w 1551 r. tworzy pod wodzą  
admirała Sierpinka flotę, z 18 okrę­
tów złożoną, potem w czasie wojen  
szwedzkich Zygm unt III Waza, ko­

l i Grzeszna miłość11
[i-g gluścej {.iowieśtł A. c tfu ja.

W rolsrh główni rh:
MISS POLON JA na rok 1930 
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p > i JADWIGm SMOSARSKA, 
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Golisz się bez bólu tylko-1*
za psprzedmem natarciem

Dziś i dni następnych

SZOPKA
" I „OGNISKU"

Wielka 24, o godz. 8.15

rzystając ze zdobyczy Chodkiewicza  
9 okrętów montuje pod admirałem 
Cypeltnanem i ta mała flotyla roz­
bija u brzegów polskich większą w 
dwójnasób flotę szwedzką. Włady­
sław IV uchodzi za największego  
miłośnika i twórcę marynarki pol­
skiej; ‘istotnie za jego czasów admira 
łowię Denhoff, Guldenstern i Spring 
powiększają ilość okrętów. W pływ y  
polskie w Gdańsku i na morzu ro­
sną, wydaje się, że coś z tego bę­
dzie. A le  ze śmiercią tego króla za­
miera morska ochota w braci szlach­
cie i tylko śmiałe rycerstwo kur- 
landzkie. d z ier^ c  jedną ręką miecz, 
a drugą wagi kupieckie, utrzymy­
wało aż 40 uzbrojonych statków  
i jako lennei Kurlanoji obywatele,  
reprezentowali Polskę na morzu 
przez wiek XVIII. Potem i to za­
nikło,

Dopiero teraz, w odrodzonej 
Polsce zobaczył Amy w łasne morze 
na now o, zaczęliśmy się go uczyć  
od a. b. c. Zakwitła literatura 
morska. Pierwszy wzruszył się wi­
dokiem naszego Bałtyku Ż erom ­
ski i napisał swój wspaniały „Wiatr 
od morza", dawniej jeszcze naw o­
ływ ał do poznawania tego zapom- 
niałego wybrzeża malarz Nałęcz, pi­
sał o niem („Na Kaszubskim brze­
gu") i malując rozmaite tamtejsze 
motywy. Mamy już zbiór broszur i 
książek o polskim brzegu i morzu: 
O to St. Karczewsk:ego „Brzegiem  
Bałtyku", Jerzy Szarecki opisał pod­
róż szkolnego statku L w ów  („Na 
pokładzie Lwowa"), co się działo 
na pokładzie Iskry opowiedział Mar- 
jan Zaruski, „Z dziennika maryna­
rza" wydał Tadeusz Dębicki, „O po­
w ie ś ć  morskie" o egzotycznych  
strasznych przygodach dał St. Marja 
Saliński, Poiak z rodziny marynarzy, 
urodzony na Korei, skończył studja 
uniwersyteckie w Szanghaju a szko­

łę  morską we W ładywostoku, n ie­
jedna powieść polska zaczepia o  
morską falę żo lo ik a  J. Bancrow-  
skiego specjalnie, a i w Wilnie ma­
my wydaną miłą opow ieść  o wileń- 
skich dziewczątkach na Helu p. t. 
„Uto piona lalka" E. Kobylińskiej- 
(Masiejewskiej)

Morze przestaie być dla nas 
egzotyzm em , sprawą obcą, cudzą, 
literaturą tłumaczoną z Lotiego,  
Conrada czy Gerbeauld. wchodzi w  
polskie piśmiennictwo, w poezję, w  
życie nasze, opala nam latem ciała 
na bronz i daje płucom świeży o d ­
dech energji narodowej i nową pod­
nietę. Wchodzi iako poważny czyn­
nik ekonom iczny w życie gospodar­
cze Polski, na brzegu jego rosną 
domy, doki, molo faloschrony, tło­
czą się okręty, w znoszą się wielkie  
składy ryżu i różnych towarów, 
węgiel wysypuje się całemi w ago­
nami w kadłuby ołb-zymów, które 
powiozą to bogactw o sląskie i wró­
cą obładowane cynamonem, p ie­
przem, koszenillą, bananami, maho­
niem, kością słoniową, gumą, koko­
sem, kobrami, słoniami, małpami, 
leopardami, lwami, nosorożcami, gi- 
rafa mi, tygrysami, strusiami i czem  
nam się zacr.aizy, choćby złotem i 
brylantami.

W łasne morze nam wszystko  
przywiezie i odwiezie, a chociaż 
nie rosną nad niem drzewa chlebo­
we, ani daktylowe, jeno ostre so3ni- 
ny, a szerokopłaskie Kaszubki do 
cudnych maoryjskich dziewcząt zgoła  
niepodobne, to jednak kochamy to 
biedne morze bez pereł i korali, 
bez rek;,3Ów i delfinów, ale za to 
bliskie i swojskie.

Hel. Romer.
• »  1
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VIŁŚd i OBRAZKI Z KRAJU Z W u z y h i
H O W O & aŚ D E K

Koncert Chóru „Echo“. Recital

Zc Związku Posiadaczy Sadów 1 Pa- 
Mek woj. nowogródzkiego. Dniu 3,go b. m. 
odbyło sio zebranie Zarządu Związku, m ię­
dzy innemi postanowiono zwołać do Nowo- 
gródka walny zjazd cz 1 onków Związku na 
dzień 2-gc marca r. b.

Parządek obrad zjazdu obejmuje szereg 
bardzo ważnych spraw tyczących sit; tak 
samej pracy Związku dla swych członków, 
jak  i natury ogólnej tyczących się rozwoju 
tut. sadów i pailck-, organizacji zbytu owo­
ców, miodu ,i wosku, .szkóikarslwa j t. p. 
Porządek obrad zj; zdu podany będzie od­
dzielnie. Ustalono termin zebrania Kom. Re- 
wizyjrn j Związku, oraz postanowiono twrń- 
yić się Jo  W oj. T-wa Organ, i Kół. Koln. 
'■ prośbą o ułatwienie pracy Związkowi.

Zastanawiano się nad stanem finansowym 
Związku, k tó ry  jest ciężki, gdyż Związek p o ­
mimo tęgo że wykonał dużo pracy nad pod 
niesieniem kultury i powiększeniem terenów 
Jut. sadów, nie otrzymywał żadnych sub- 
wencyj i opierał się jedynie na własnycii 
środkach, co przy obecnych ciężkich w aru n ­
kach. jakie przeżywa rolnictwo, stoi na przt - 
szkodzie dalszej pracy, a szczególnie unie­
możliwia utrzymanie stałego fachowego per- 
sWnetn.

NOWA WSŁEJKA
-f- V-ty Doroczny Bal Akademicki Zwią­

zku Polskiej Młodzieży Akademickiej w No- 
wo-Wilejce, odbędzie się dnia 1 marca r. b. 
w snii Ogniska Kolejowego w Nowu-Wiiejee.

Cal urozmaicony będzie działem koncer­
towym i -.cywą gazetką ‘. Wejście 4 zł,, ak a ­
demicki 2 z ł . .

L I D A
— Z działalności Ochotniczych Straży 

P ożarnych * pow. ' idzkiia. W  ostatnim ok­
resie 2-jnie.S’ęcznym odbyło się na terenie 
powiatu lidzkiego Id posiedzeń Gminnych 
Komisyj Przeciwpożarowych. Ze składanych 
.sprawozdań z dotychczasowej działalności 
dowiadujemy się: W  wykonaniu budżetu
w r. b. 'preliminowano 15,050 zł„ a wydano 
9,692,10 zł. Is tniejących straży pożarnych 
w powiecie znajduje się 44, nowozorganizo- 
wauych w  ostatnim czasii 13. projektowa- 
-uych 52. Z tych posiadają już sikawki 31 
straż, przyznano je 5 strażom zaś 6 straży 
wysiało o to podania do P. Z. U. W. W  sp ra ­
wie zaopatrzenia straży pożarnych w środki 
lokomocji na wypadek pożaru, wszystkie 
Komisje wstawiły do budżetu pewne kwoty 

^ustalając trzy nagrody za szybkie dostarcze­
nie koni, mianowicie: 15— 10—5 zł., a tylko 
niek tore Komisje uchwaliły- nagrody w- wy­
sokość 20— 15— 10 zł.

W roku 1030/81 zaprojektowano wstawić 
do budżetu na pożarnictwo 25,235 zł., przy- 
c.zem ppniny: bielicka, iwiejska, lipniska, so- 
l>otnieka, radomska, i Zabłocka postanowiły 
wprowadzić 10°/o dodatek na pożarnie*w-o 
od  podatku wyrównawczego.

W sprawie w spółpracy ' Kas Stefczyka w 
popieraniu budownictwa ogniotrwałego, 
•wszystkie Komisje postanowiły zwrócić sie 
do Zarządów^ Kas Stefczyka o udzielanie 
pożyczek na dogodniejszych w arunkach  lvin 
{ospodarzom, którzy będą się budować iub 
kryć ogniotrwałe.

przeprowadzono 10 odpraw i przeszkoleń 
drużynowych, na których poruszono sprawy: 
-.leska pożarów w powiecie lidzkim, koniecz­
ność prowadzenia akcji zapobiegawczej, za­
znajomienie z okólnikiem Woj. Nowogrodz­
kiego w sprawie przestrzegania środków za­
pobiegających powstawaniu pożarów, zada- 
•BU* i cel pogotowi przeciwpożarowych, za­
jmowanie się pogotowi i czynności w czasie 
Poi tri obowiązki drużynowych, gaszenie 
Pożarów równego rodzaju, ra towanie ludzi 
^ Zwierząt oraz podanie  wskazówek przy 

rga-ruzacj.j straży pożarnych. 
]aóPrzeszkolenie obejmowało: sprawianie

(11' Ucha wodnego na wypadół pożaru, 
■ Manie i przenoszenie oraz snrawianiedo

Białonia narzędzi pożarowy ch. 
ti<«"i1Zllacz-vć na ,eży> że uświadomienie iud- 

^  sprawie akcji przeciwpożarowej w

Jak ie materjały i produkty
zsłfc*°ne są do „artykułów 

Pierwszej potrzeby*1?
kulami pierw01110 Padatek ad obrotu urty- 
•>zv od irrnv -tSZe  ̂ 'P°, r zeby jest znacznie niż- 
e handlu  d'tl'.;,l.r t -vkut6w > towarów i wynosi

7&ś pół proc. Znynl 1 pr<>c- w hurtow ym 
Poniżej ■

towarów zid.rzonv(ą,y rlWykaZ ''
4. Artykuły /  h do P ll!rwszej potrzeby:

miody, jadalne ?b o łc ’ zic“ io
dzer-ia k r a j o w ^ 0 d »P<?zywcze pocho- 
sól, cukier, mbia, (ni1ka ' Piec.y wo. kasza, 

oślinrne i zwierz,  ’ ^  “ - - z e  u ^ a  °  ’
wa zbożowa i t. p.' wyroby masarskie, ka- 

w-yjątkiem ryb, d-obiu,

porównaniu  do lat ubiegłych wzrosło i wzra­
sta z każdym dniem pod każdym względem.

PR 0Z0 R0 KS
-i- Otwarcie świetlicy Ogniska Ośwluto­

wego. Onegdaj nasze osiedle przeżyło skro­
mną, lecz doniosłą uroczystość. 11 -go b. m. 
dokonano otwarcia Ogniska Oświatowego, 
5-go w powiacie dziśnień.skim. O godzinie 
15-ej przed wejściem do lokalu, zagrodzonem 
wstęgą o bunwach luTrodow-ych, zebrało się 
liczne grono miejscowego społeczeństwa, do 
którego w krótkich słowach przemówił le­
karz rejonowy d-r. Rej nar, przecinając n a ­
stępnie taśmę i zapraszając zgromadzonych 
do wejścia. Po poświęceniu przemówił p ro ­
boszcz tutejszy ks. Gahszewicz, zaznaczając 
doniosłość otwartej św.icllicy, z noweli B. 
Prusa p. t. „Antek" — życzył aby i ta p la­
cówka przycz.ynila -się do wyHmia państwu 
i społeuzeństiwu niejednego Autka-aiiysły, a 
następnie kierownik szkoły p. Stopa, k ierow ­
nik szkoły, życzył by otwarta świetlica p ro ­
mieniowała kulturą i oświalą wszystkim oby­
watelom państwa bez różnicy narodowości, 
wyznania i zapatrywań politycznych, ho w 
lem leży wielkość i potęga państwa.

Pó tej inauguracji odbyto się posiedzenie 
na którem «p. Stopa, jako referent oświatowy 
Ogniska złożył szczegółowe sprawozdanie z 
działalności nowopowstałej placówki od dn. 
iej is tnienia t. j.jpil lislopada r. ub. Jak  na 
początek wynik pracy  dośi pokaźny, bo przez 
ten czas urządzono kilka imprez kulturalno- 
oświatowych, urządzono scenę, kulisy i wy­
najęto lokal na świetlicę. Wobec, zaś tymcza­
sowego wyczerpania środków na światło, o- 
pał i obsługę lokalu — zaproponowano do­
browolne "n ioopoda tkow anie .  s ię , ' na  które 
ze b ran ^d ię ln ie  się zgodzili -— ofiarując, drze 
wo, kilka li trów nafty,, czasopismo..

Świetlica mieści się w dosyć obszernej,  
jak na miejscowe stosunki sali. o czterech 
oknach posiada instalację radjową, a także 
bibljotekę Komitetu Opieki nad Kresami, w 
liczbie około 1400 tomów -— ofiarowanych 
swego czasu przez miasto Płock. Za korzy­
stanie z bibljoteki będzie pobierana oplata 
miesięcz-na w wysokości 50 gr. Świetlica 
czynna w dnie powszednie od godziny 17 do 
20, w dnie zaś świąteczne od godziny 15-0j 
do 22-ej, -we czwarlki zaś godz. 15— 17 prze­
znaczone są dla młodzieży szkolnej, słucha­
jącej audycyj radjowych. Urządzenie świetli­
cy skromne lecz przytulne. Kilka prostych, 
pomalowanych taborecików, a także stołów, 
obficie zaopatrzonych w czasopisma ilustro­
wane.

Ale i ta miła, doniosła uroczystość, zo­
stała wkrótce zamąconą przez niedorzeczne 
wystąpienie nauczyciela szkoły tuiejs/.ej p. 
Wojcikiewicza, który z uniesieniem wystąpił 
przeciw .przemówieniu p. Stopy, oświadcza­
jąc, żc świetlica powinna być wyłącznic iz­
bą polską i chrześcijańską, wszystkim zaś e- 
iementom imioplemiennym trzeba powiedzieć 
— w ara  od nas.

Tak zrozumiał w swem szowinistycznein 
zaślepieniu oświatowiec, oddziaływanie w za­
jemne kultur i ekspansję kultury zachodu na 
wschód. Jakiomiż szkodnikami społccznemi 
i państwowemi są takie osobniko jak  p. Wój- 
ciikiewicz, ale nie m ają  one posłuchu wśród 
społeczeństwa bo i tego pana  nikt  nie słu- 

hał, a przeciwnie każdy się z niesmakiem od 
takiego przemówienia odwrócił. Ludzie do ­
brej woli, życzliwi sobie wzajemnie, uczciwi 
synowie tej ziemi będą dla  niej wspólnie p ra ­
cować, choćby się różnili mową, czy w yzna­
niem, alt łączyć ich zawsze będzie hasło 
wspólnej pracy dla k ra  ju. N.

Z POGRA iSCZA
+  3 a lka z w yw rotow ą działalnością.

Przed kilku dniami władze' bezpieczeństwa 
publicznego przy współudziale K. O. P-u 
zlikwidowały na pograniczu polsko-litew- 
skiern oraz w  pow.iatach grodzieńskim i su­
walskim kilka szeroko rozgałęzionych ko­
rni fet ów komunistycznych.

W  wyniku przeprowadzonych rewizyj a- 
resztowano około 25 osób oraz skonfisko­
wano kilkadziesiąt kilogramów bibuły agi­
tacyjnej o treści wybitnie wywrotowej.

Artykuły zastępujące surowce i odpadki: 
szmelc (wszelkiego rodzaju łom żelazny), 
stłuczki szklane, guma używana i odpadki 
gumowe, szmaty i makulatura ,  melasa.

d /k t v z u y ,  wszelkiego r>n. uronili,
M ó w  oraz wyr Sów " u k ^  
ków z zawartoś '

Śledzie solone . Wędzone tak krajowe jak
i zagraniczni.

B. Inne artykuły pierw«  ■ polrzeby;
Pasze: s ot r ęby i makuchy. Artykuł} opałowe. d r zewo ^  ^

ki drewna (szczap}, wióry i troc , v je, 
kamienny, drzewny i torfowy brykiety 
koks i nafta. '

M;,dło wyrobu kra jow ego z wyjątkiem 
ioaletowetgo i leczniczego.

Surowce mineralne: wszelkie rudy i pi- 
ryty, wapień, dolomit, gliny, p jasok, 2vvjr, 
kamienie nieobrobione, ivosk ziemny
pałki pirytowe, orafit> ropa n ą f tovva ; jj,: 
padki oraz wszelkie inne  kopa in i j^ j"

Surowce roślinne: drzewo nieobrobione 
kora drzewna, bawełna, odpadki i w y z e sk i  
lniane i konopne, żywice na* ralne, kauczuk 
trzcina, w ikhna , trawa morska, łyko iipowj 
1 wszelkie nasiona.

Surowce zwierzęce; skóry surowe, futra 
surowe, we aa, wyczesk; ; odpadki wełniane 
głosie, szczecina, sierść, puch, pierze, kości 
^ r o w e ,  rogi i kopyta , iohfdki j jelita, krew 
o _>nne zwierzęce surowe organy i produkty  

upadkowe.

Tylko jeden wypadek.
W ielka panika, jaka się wytworzyło d o ­

koła fałszywych studolarowyeh banknotów  j. 

podobiizną F ranklina, jak  utrzymuje „Nasz 
przegląd" w Warsz. już przeminęła. W p ra ­
wdzie państwowe izakłady graficzne sp raw ­
dzają identyczność banknotów dolarowych i 
Bank Polski za zaświadczeniem, wystawio- 
nem przez zakłady graficzne, kupuje te b a n ­
knoty, to jednak  — o ile się zdaje — b a r ­
dzo mało kli jentów zgłosiło się do P. Z. G. 
Banki dotychczas stwierdziły tylko w jed ­
nym  w ypadku fałszywy banknot studolarowy 
Wogóle sprawa cała oparta  była nietyle na  
faktycznym stanie rzeczy, ile na  spekulacji . 
Stwlondizonem jest, że od czasu do czasu z ja­
w iają  się na  rynku  fałszywe banknoty  tej 
iub inne j wartości w odcinkach różnych. O- 
becnie zjawiły się banknoty  franklinowskie 
Jednak  już z podanych przez banki szczegó­
łów, n a  podstawie których można poznać 
sfałszowane, widać, że nie zachodzi tu  wy­
padek jakiejś  specjalnej afery, a że jest to 
właśnie jeden z wielu wypadków fałszerstwa 
banknotów.

Na giełdzie daje się zauważyć powrót do ­
lara do poprzedniego kursu. W  kołach gieł­
dowych istnieje przekonanie, że za parę dni 
kurs dolara w stosunku do złotego powróci 
do daw nej normy.

Kryzys w łoraie liwscy P .P .S.
Z e źródła dobrze poinformowa

otrzymujemy naBtępują jn_
'Orrnację:

Tocząca się obecnie w S o snow. 
Cu przed sądem okręgowym roz­
prawa przeciwko 26 leaderom P. 

• S. lewicy wykazuje coraz bar- 
z,ej wybitnie antypaństwowy i czy- 

st® komunistyczny charakter tej le­
galnej organizacji, stworzonej na te- 
R*j{Pe Rzeczypospolitej Polskiej przez 

narodówkę moskiewską. JCie- 
j ° Y n‘cze  czynniki komunistyczne w 
r.->Sc® usiłują obecnie wśród człon- 
s ° w  -S. lewicy wywołać demon-  

acyjne wystąpienia w związku z 
Procesem. 

m ileńsKa organizacja P. P. S. le- 
c>' w obec ujawnienia istotnego

oblicza P. P. S. lewicy, przeżywa  
obecnie ciężki kryzys. Jest to rów ­
nież połączone z szeregiem represyj 
sądowo - karnych, zastosowanych  
względem członków tej organizacji, 
którzy dotychczas pod przykrywką 
legalną prowadzili robotę wywroto­
wo-komunistyczną.

śród przywódców miejscowej 
organizacji zaobserwowano negatyw ­
ne ustosunkowanie się do akcji o 
c arakterze komunistycznym. Fak­
tem jest, że ostatnio z szeregów  
przywódców występują wybitniejsze 
jednostki, czego dowodzi również 
ustąpienie studenta U  S. B. Grzego­
rza Szyka, który złożył odpowiednią  
deklarację, zaznaczając, że wycofuje  
się z jakiejkolwiek akcji politycznej.

skrzypcowy Laszlo Szeniygyiirgyi.
Chór m iszany ,Eoho", od kilku lat 

wybijający się na czoło chórów w ileń­
skich, postępuje stale naprzód w sw o­
im rozwoju artystycznym. Już dziś 
stoi on, zarówno liczebirę, jak i jako­
ściowo, na takim poziomie, że może 
z całą pewnością reprezentować god­
nie w  swoim zakresie W ilno. Posiada 
bowiem w swym zespole materjał gło­
sowy dobry, a nawet— zwłaszcza w 
glosach żeńskich—poprawnie wokal­
nie wyszkolony. Rytmiczność w yko­
nania i intonacja „Echa" odznacza 
się pewnością; interpretacja nacecho­
wana dobrem frazowaniem i umie- 
jetnem stopniowaniem  dynamiki.

W szystkie te zalety dają w w yni­
ku wrażenie artystyczne wysokiej 
.niary. Przytem zespół ten jest dyscy­
plinowany, co uwydatniła doskonała 
jego postawa.

Program, wykonany na ostatnim  
koncercie składał się z utworów* pol­
skich kompozytorów i zawierał po­
kaźną ilość numerów większej fornty, 
obok kilku drobniejszych pieśni. Po 
raz pierwszy wykonany był w W ilnie 
„Testament Bolesławca Chrobrego" F. 
Nowowiejskiego, rzecz zakrojona na 
wielką miarę. Utwór to, nieco teat­
ralnie patetyczny, z doskonaleni pro­
wadzeniem głosów, cechującem kom 
pozycje autora, napisany. W ykonany 
był przez „Echo“ ze specjalnem prze­
jęciem. I, wogóle odtworzenie całości 
programu dało dowód niezmordowa­
nej pracy i zdolności dyrygenta tego 
świetnego chóru, prof. Kalinow­
skiego.

Recital skrzypcowy młodego skrzy­
pka węgierskiego, Laszlo Szentgyór- 
gyi, w dużym stopniu usprawiedliwiał 
renomę, poprzedzającą występ tego 
wirtuoza. Dotyczy to przeważnie stro­
ny technicznej wTykonania. Istotnie, 
wszelkie najkarkołom niejsze szcze­
góły gry skrzypcowej, jako to łfażp- 
le tj, podwójne ser je, oktawy były 
przez p. Szentgyćirgyi pokonywane z 
zadziwiającą łatwością i brawurową 
swobodą.

Piękny, głęboki ton artysty dawał 
w  cantilenie wrażenie idealnej śpiew ­
ności. Jedno wszakże zastrzeżenie na­
leży uczynić co do ogólnego charak­
teru interpretacji, zbyt objektywnej, 
choć w szlachetnym stylu utrzyma­
nej, a także co do układu programu, 
z przewagą rzeczy popisowo-wirtuo- 
zowskich. Powodzenie świetnego w ir­
tuoza było wielkie. Z. B.

Na 5-tym poranku sym fonicznym  
Wil. Tow. Filharmonicznego, poświę­
conym  muzyce słowiańskiej, usłysze­
liśm y program, złożony z utworów  
Smetany („Wełtawa"), Czajkowskie­
go (koncert fortepianowy) i K arłow i­
cza (Odwieczne Pieśni). Solistką kon­
certu była wysoce uzdolniona pianist­
ka wileńska Olga W izunówna, która 
trudny koncert Czajkowskiego od­
tworzyła z dużym polotem i dosko­
nałą techniką. W  grze młodej artystki 
przebija wyraźny talent wirtuozow­
ski. Składa się na to zarówno świetne 
przygotowanie techniczne, jak rów­
nież należyte i głębokie zrozumienie 
ducha odtworzonego utworu. Orkie­
strową część programu wykonała 
W ił. Orkiestra Symfoniczna pod dy­
rekcją Adama W yleżyńskiego z dużą 
sum iennością i we właściwym  na­
stroju. Zastępca.

OGŁOSZENIA
do KURJERA WILEŃSKIEGO

i da M s W ffe iJ  iniiyoh pism

po cekidch oarazo tanich
p'KV imuip

BIURO REKLAM OW E

Mm firifeiislio
w Wilnie, Garbarska 1, tel. 82. .

Pochwała starości.
Pisałem tu kiedyś o tragedji starości i o 

kodeksie .starości. Nie wszyscy jednak z t a ­
kim pesymizmem mówią o starości. W  tych 
dniach miałem szczęście dłużej rozmawiać 
z pewnym pogodnym, a m ądrym  s la rćen -  
filozofom.

Tak mówił mniej więcej: „Stary jestem 
i chcę pozostać starym... Dziwi cię to mój 
młody przyjacielu? Och, bo nie wiesz, co ło 
jest starość. Starość to godzina odpoczynku 
i obserwowania św.iata z poza świata. Niema 
nic słodszego i lepszego nad slarość. Wszyscy 
zajmują się tobą, pielęgnują cię, jakgdyby 
dziękowali ci za żypie spędzone użytecznie. 
Niema jak starość, kiedy nie jest obarczona 
kalectwem ani niedołęstwem. Człowiek n i ­
czego już nie pożąda, niczego się nie spo­
dziewa, żyje ezystem życiem, istnieniem 
niezamąconem żadnemi pragnieniami, ani 
zawodami. Wierzaj mi, starość to ideał życia, 
to na j  riększe szczęście... Szkoda tylko że 
trwa tak krótko..."

Ach, byłbym zapomniał o pewnym d ro b ­
nym szczególe... Mój pogodny i szczęśliwy 
staruszek jest człowiekiem niezależnym n ie­
mal zamożnym, ma wszystkie wygody. Otóż- 
to właśnie Ciekawym eoby ten sam staruszek 
mówił nie mając uprzednio zabezpieczonej 
spokojnej starości, będąc na łasce u dzieci...

Otóż-to!
Kto chce być miłym optymistą na starość, 

musi sobie tę starość już teraz przygotować. 
Musi gromadzić zapas, aby miał z czego 
zerpać, kiedy już nie będzie mógł pracować. 

Może to osiągnąć zawierając Ubezpieczenie 
życiowe w P. K. O.

Teraz łatr-o mu będzie opłacać k ilkana­
ście, czy kilkadziesiąt złotych miesięcznie 
składki na  ubezpieczenie w P. K. O. Na sta­
rość o trzyma np. 10.000 złotych w złocie i 
będzie przeżywał beztrosko starość. Będzie 
optymistą. j j . c z.

Popierajcie Ligę Morską

K R O N I K A
Dziś: Symeona i Konstancji 
Jutro: Konrada i Manswetn

Wschód słońca—g. 6 m. 54 
Zachód . —g. 16 m. 47

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wiinis z dnia 15 11— 1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 769 
Temperatura średnia: — 1° C 

,  najwyższa: - f  2° C 
, najniższa: — 2° C 

Opad w milimetrach! ślad 
Wiatr przeważający: północno-wschodni. 
Tendencja barom.: wzrost.
Uwagi: półpochmurno, wiecz. śnieg.

OSOBSSTE

— P. m arszałkow a P iłsudska przez cały 
dzień wczorajszy poniedziałek, w sprawach 
prywatnych bawiła w Wilnie i pociągiem n o ­
cnym wyjecna/ła do Warszawy.

— Prezes Syndykatu D ziennikarzy W ileńs­
kich, dy rek to r w ileńskiego oddziału PAT‘a p. 
M arjan Szydłowski, wczoraj wieczorem wy­
jechał do Paryża, gdzie zabawi około dwóch 
tygodni.

M IEJSK A

— Posiedzenie Komisji f inansowej. W 
najniizszy czwartek, unia zO lutego o. r. o 
godzinie 20-cj w luikuiu mugistiutu miastu 
Wilna oubędzie się iposiedzene miejskiej ko­
misji ii nausowej, z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Wniosek w sprawie przeniesienia k re ­
dytów W' budżecie 1929-30 r. 2) sprawa czę­
ściowej uiodyiikaeji istniejącej taryfy opiat 
za czynności wydziału przemysłowego, 3) 
sprawa sf inansowania zaprojektowanej bo ­
cznicy miejskiej. 4) zastrzeżenia urzędu wo­
jewódzkiego w sprawie uchwalonych przez ra  
dę miejską podatków na  rok 1930— 31.

— Przygotow ania do nowych w yborów  do 
Bady M iejskiej. Jak  wiadomo w roku bie­
żącym kończy się kadencja wileńskiej Rady 
Miejskiej. Wobec tego magistrat miasta W il­
na wstawił do preliminarza budżetowego na 
rok 1930—31 odpowiednią kwotę na wydatki 
związane z przeprowadzeniem nowych wy­
borów.

— S taran ia  o zniesienie ryiualnego sposo­
bu uboju bydia. W swoim czasie wileńsk 
towarzystwo opieki nad  źwierzętami zwró­
ciło się do ministerstwa spraw wenętrznych 
z szeroko um otywowanym memorjałem, ape 
lując o wydanie zarządzenia, kasującego ry ­
tualny sposób uboju bydła, przeznaczonego 
na rzeź, — jako wysoce barbarzyński i sp ra ­
wiający źwierzętom niczem nieusprawiedli­
wione inęki.

Do czasu jednak  wydania  przez władze 
odnośnego rozporządzenia tow. op. nad  źwie­
rzętami w W ilnie zwróciło się z prośbą do 
zarządu miasta o powzięcie przez radę  m iej­
ską uchwały ograniczającej rytualny sposób 
uboju bydła tylko dla potrzeb ludności w y­
znania inojżeszowego oraz  o wprowadze­
nie humanitarnego uboju dla ludności chrze­
ścijańskiej.

Jak  się dowiadujemy sprawa ta znajdzie 
jw f  rozwiązanie już na najbliższem posiedze­
niu rady miejskiej.

—  C horoby zakaźne. W tygodniu ubiea- 
łym miejskie władze sanitari i i zanotował} 
na terenie  miasta 80 wypadków zasłabnięć 
na choroby zakaźne, w tej liczbie na tyfus 
brzuszny —  13, ospę w ie trzną  — 2, płonicę 
—  5, błonicę — 4 (1 zgon), odrę — 31 (zgon 
1), krztusiec — 3, gruźlica 9 (8 zgonów), j a ­
glicę — 2, dręłwicę k arku  1, grypę — 1.

Podkreślić należy iż tydzień u b (“gły przy 
niósł ponowne nasilenie zasłabnięć na tyfus 
brzuszny, gdyż w ciągu tego czasu ilość za­
chorow ań na tyfus wzrosła o 10, w stosunku 
do tygodnia poprzedniego (3).

LITERACH*
—  92-ga Środa L iteracka odbędzie się dn. 

19 lutego o godzinie 8 wieczorem w siedzi­
bie związku li teratów, ulica Ostrobramska 9. 
Będzie to dalsza Środa z szeregu aułorskic.i  
poświęconych twórczości członków z w ą zk u  
li terałów wileńskich.

Prof. dr. Marjan Zdziechowski odczyta z 
najnowszego swego, niewydanego dotąd dzie­
ła o Napoleonie III, rozdział p. t. „Sedan".

W stęp dla członków, sympatyków i wpro- 
wadzonychs gości.

— Poeci , ,Kwadrygi“  W ilnie. Na za­
proszenie wileńskiego związku li teratów przy 
będą do Wilna, w najbliższą niedzielę trzej 
czołowi poeri młodej, pełnej talentów grupy 
poetyckiej „Kwadryga" z Warszawy: Dobro­
wolski, Maliszewski i Sebyła. Trzej ci p rzed­
stawiciele najm łodszej Polski literackiej w y­
pełnią wieczór w zw.iązku li teratów wiersza­
mi własnemi i kolegów, oraz wygłoszą swoje 
credo poetyckie.

— W ycieczka lite racka  do G rodna. W  
ubiegłą sobotę, 15 lutego, bawiła w Grodnie 
na zaproszenie tamtejszego towarzystwa 
Przyjaciół L itera tury  -i Sztuki, wycieczka 
zw. L iteratów z Wilna w następującym skła­
dzie: W anda  Dobaczewsika, Witold Hule­
wicz, Kazimierz Łęczycki, prof. M. L im ano­
wski, Eugenja Masiejewska, Helena Romer- 
Ochenkowska, St. świętorzecka i Jerzy Wy- 
szomirski, oraz muzycy: prof. Zofja Bort- 
kiewiez-Wyleżyńska i urzniowie konserw a­
tor  jum wileńskiego: Zygmunt .Teśman i J e ­
rzy Kropiwnicki. Wycieczka w itana i podej­
mow ana niezwykle serdecznie przez obywa­
telstwo grodzieńskie z pp. prez. miasta A. 
Rączaszkami, p. Nositz-Jackawską i kusto­
szem J. Jodkawskim na  czele zwiedziła za ­
bytki grodzieńskie, tegoż dnia Wilnianie w y­
stąpili na wspólnym wieczorze w sali rady  
miejskiej wobec bardzo licznie zebranej pu ­
bliczności.

Była to pierwsza z cyklu p lanow anych na 
szeroką swalę wycieczek.

SPRA" SZKOLNE
— E gzam iny dla eksternów. Kuratorjum 

Okręgu Szkolnego Wileńskiego ogłasza, że 
egzaminy dla eksternów, iz kursu 6 klas gim­
nazjum państwowego, w lerm m ie  wiosennym 
r. b. odbędą się w lutym 1930 roku w gimna­
zjum państwowem im. Z. Augusta w Wilnie 
pod przewodnictwem dyr. p. J. Zelskiego.

O .informacje w sprawach związanych 7. 
egzaminami zwracać się należy do dyrek­
cji gimnazjum im. Z. Augusta w Wilnie (M. 
P ohulanka 11).

■■NIWERSYTECKfl
— O tw arcie lek to ratu  b iałoruskiego na U.

S. B. W  dniu 15 lutego r. b. odbyło się w o­
bec licznie zgromadzonej publiczności u ro ­
czyste otwarcie lektoratu języka białoruskie­
go :na wydziale humanistycznym L'. S. B. 
Dziekan wydziału humanistycznego St. Gli- 
xelli dokonał otwarcia, zaznaczając, że za­
daniem jego jest danie możności akadem ic­
kiej młodzieży białoruskiej studjowania na 
U. S. B. ojczystego języka oraz zapewnił, że 
położy wszelkie starania  by na  pro jek tow a­

nej katedrze filologji słowiańskiej był uwzg­
lędniony język i li teratura białoruska.

Poczerń lektor dr. J. Stankiewicz wygło­
sił wykład inauguracyjny na temat: „Roz­
mieszczenie szczepów białoruskich" w któ­
rym, opierając się na zjawiskach językowych 
określił rozsiedlenie szczepów białoruskich 
jeszcze w okresie prasłowiańskim. Fak t o t­
warcia lektoratu wywołał wśród społeczeń­
stwa białoruskiego wielkie zadowolenie.

SPRAWY AKADEW CKSE
— Zebranie organizacyjne Z - . S tudentek

U. S. B. Dnia 1S h m. w sali V-ej gmachu 
Głównego U. S. łł. o godzinie 3-ej wieczorem 
odbedzie się zebranie organizacyjne Zw. Stu­
dentek U. S. B. . Celem związku jest szerze­
nie wśród ogółu akademiczek zamiłowania 
do pracy społneznej, oraz  samopomoc kole­
żeńska.

Wstęp za okazaniem lcgitymacyj.

Z  W 7 T Y

— T ajem nica korespondencji telegraficz­
nej i telefonicznej. \ a  zasadzie art. *.» ust, 
z dnia 3 czerwca 1924 roku, o poczci-ę tele­
grafie i telefonie ta jemnica listów i innych 
przesyłek pocztowych, telegramów i rozmów 
telefonicznych jest 'nienaruszalna. W  związku . 
z powyższei* wileńska dyrekcja poczt i tel. 
wydała podw ładnemu personelowi okólnik 
Obostrzający środki, gwarantujące n ien a ru ­
szalność korespondencji telegraficznej i te­
lefonicznej.

Okólnik przytem nadmienia, iż funkcjo- 
narjusze telefonu i telegrafu, wi.ini narusze­
nia tajemnicy podlegają odpowiedzialności 
nietylko dyscyplinarnej lecz i karno-sądowej.

ŻYCIE LITEWSKIE
— O bchód rocznicy ogłoszenia n iepodle­

głości Litwy, który się odbył d. 16 b. m. w 
sali Klubu Przemysłowo-Handlowego, zgro­
madził tłumy publiczności litewskiej, wśród 
k tórej p rzew ażała  młodzież. Nie brak  było 
również przedstawicieli innych narodowości, 
zwłaszcza białorusk jgj, z pośród k tórej trzech 
poseł Stepowiez, oraz akademicy Pieciutkie- 
wio.z i Stankiewicz wygłosili przemówienia 
powitalne. Przemawiał również przedstaw^ 
ciel Ukraińców.

Na program akademji złożyły się: zagaje­
nie oraz odczyt historyczny, wygłoszone przez 
prezesa T. Komitetu Litewskiego, K. Staszy- 
sa, następnie produkcje wokalne chóru i so­
listów, zakończone odśpiewaniem hymnu n a ­
rodowego. Atrakcją wieczoru był śpiew p. 
Francuzowiczówny, która swym głosem i w y­
glądem oczarowata salę. Warto, aby radjo 
wileńskie zapoznało z młodą śpiewaczką li­
tewską, szersze kola publiczności.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Zarząd W ileńskiego Okręgu Polskiego 

Czerwonego K rzyża niniejszem powiadamia 
iż rozpoczęcie wykładów dla trzeciego k u r ­
su Sióstr Rezerwy Pogotowia Sanitarnego 
nastąpi w dniu 22 r. b. o gdozinie 18-ej, w 
sali kliniki ocznej szpitala wojskowego na 
Antokolu.

Tegoż dnia zostaną rozdane świadectwa 
siostrom rezerwy pogotowia sanitarnego, k tó­
re ukończyły kurs  w roku 1929.

ZE»*ANI* I ODCZYTY
— Z Polskiego T ow arzystw a P sychjatry- 

eznego. W e środę dnia  19 lutego, o godzinie 
8-ej wiecz. w sali wykładowej uniwersytec­
kiej w  szpitalu św. Jakóba obędzie się posie­
dzenie wileńskiego oddziału Polskiego T o­
warzystwa Psychjatrycznego, dla członków i 
wyprowadzonych gości, z następującym po­
rządkiem dziennym : I)r. A. Wirszubski „Przy­
czynek do his torji psychjatrji" . Z Janusz­
kiewicz — „W sprawie przewlekłego morfi- 
nizmu", doc. dr. A. Falkowski — „Komórki 
del Rio Hortega w układzie nerw owym " i 
„Psychoza m anjakalno-depresyjna w świe­
tle nowych badań".

— Z Polskiego Tow arzystw a U staw odaw ­
stw a K rym inalnego. We środę dnia 19 b. m. 
o godzinie 6.30 wieczorem, w  lokalu p ro k u ra ­
tury, przy sądzie apelacyjnym (ul. Mickie­
wicza 36) odbędzie się zebranie dyskusyjne 
na  k tórem p. prof. dr. S. Siengalewicz wygło­
si referat na  temat „Znaczenie badania  krwi 
w kryminalistyce". Wstęp dla członków i go­
ść’ przez członków wprowadzonych.

R ń ? N E

—  Przesunięcie te rm inu  pierw szej r a t ;  
podatku  gruntow ego. Wobec uchwalenia 
przez ciała ustawodawcze ustawy o u jed ­
nostajnieniu te rm inu  płatności podatku grun­
towego i przymusowych składek ogniowych 
—  term in  płatności pierwszej raty  podatku 
gruntowego w roku bieżącym, przypadający 
na okres  od 15 lutego do marca, został prze­
niesiony na kwia„ eń.

— O droczenie term inu sk ładan ia  zeznać 
o dochodzie. Ministerstwo skarbu  rozesłało 
okólnik do wszystkich izb skarbowych w 
którzym oznajmia, że te rm in  składania zez­
nań o dochodzie, osiągniętym w ciągu roku 
1929, został przesunięty na dzień 1 m aja r. b.

— K ursy d la  pracow ników  m iejskich. Jak  
już donosiliśmy w celu fachowego dokształ­
cenia swego personelu urzędniczego magist­
ra t  m. Wilna postanowił zorganizować spe 
cjalne kursy na k tóryrh  poza językiem pol­
skim i hisitorją, byłyby wykładane wszystkie 
przedmioty mające zastosowanie w pracy 
samorządowej.

Kursy te podzielone zostały na dw a okre-
*>'•

Początek okresu  pierwszego wyznaczono 
na dzień 20 b. m.

—  N iedoszły do skutku wiec. Zapowie- 
dzieny na  niedzielę protestacyjny wiec dro- 
bn \ ch kupców, ze względu na tu ry  technicz­
nej mdj doszedł do skutku.

Wiec odbędzie się prawdopodobnie w n a j ­
bliższą niedzielę dnia  23 b. m.

T E A T R  I M JZYK JŁ
— T eatr m iejsk i na Pohulance.- Dziś i j u ­

tro ostatnie przedstawienie komedji-opery 
„Krakowiacy i Górale". Na dzisiejsze p rze­
dstawienie wszystkie bilety zostały w yprze­
dane, n a  ju trzejsze zaś kasa sprzedaje w go­
dzinach zwykłych po cenach normalnych.

We czwartek z powodu generalnej próby 
sensacyjnej sztuki „Broadway" przedstawie­
nie zawieszone.

—  Piątkowa premjera. W  piątek w cho­
dzi na reper tuar teatru  na Pohulance n iezw y­
kle .interesująca am erykańshka sztuka „Broa 
dway". Sztuka obfituje w momenty n iezwy­
kle silne, zaś tło sztuki stanowi zakulisowe 
życie jednego z teatrzyków-.kabairetów am e­
rykańskich . „Broadway" był grany z nadzwy- 
czajnem powodzeniem na scenach stołecz­
nych całej Europy.

— T eatr L utnia. „Męzczyzna i kobieia". 
dowcipna, obfitująca w pierwszorzędne p a ra ­
doksy komedja Lakatosa, mimo wielkiego po 
wodzenia grana będzie tylko dziś i jutro.

—  C zw artkow a prem jera . W czwartek 
wchodzi na repertuar tea tru  Lutni, jedna z 
najlepszych 'komedyj francuskiego repertu ­
aru „Gdybym chciała..." z udziałem J. Wer- 
niczówny, K. Wyrwicz-Wiclirowskiego w ro ­
lach głównych. Reżyserja Ziembińskiego.

— P oranek  sym foniczny. W niedzielę 
dnia 23 b. m. odbędzie się w teatrze m iejs­

kim Lutni 6 poranek symfoniczny wil. t-wa 
filharmonicznego. 'Odział bierze wileńska o r ­
k ies tra  symfoniczna pod  dyrekcją  Tadeusza 
Mazurkiewicza, b. kapelmistrza opery w a r ­
szawskiej. Bilety zawczasu labywać można 
w kasie teatru Lutnia od 11 do 9 w.

R A D J O
WTOREK, dnia 18 lutego 1930 roku.

11.55: Sygnał czasu z W arszawy. 12.0.i: 
Poranek muzyki popularnej.  13.10: Komuni­
kat meteorologiczny. 13.1C Program dzienny. 
16,15: Gramofon. 17.00: Przerwa, l / . l o :  Au­
dycja dla dzieci. 17.45: Koncert z Warszawy. 
18.45: Jak  nie należy mówić po polsku — po 
gadanka. 19.05: Kącik dla panów. 19.30:
30-ta lekcja jezska  niemieckiego. 19.4o: P ro ­
gram na śrbdę." 19.50: Transm. opery „Blan- 
cheflcur" KrenzTa z Poznania i kom unika­
ty z Warszawy.

ŚRODA, dnia 19 lutego 1930 roku.
11.55: .Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny 16.10: Program 
dzienny. 16.15: M uzyfc *< dacyj zagrani­
cznych 17.00: Chwilka strzelecka. 17.15: Kro­
n ika żvcia ałodzieży. 17.45: Koncert .z War- 
szuiwy. 18.45: Kwadrans akademicki. 19.Ua. 
Audycja wesoła. „Tajemnicza przygoda To- 
na.szu Smarta, komiwojażera". 19.30: .7-m a 
lekcja języka włoskiego. 19.45: P rogram  na 
czwartek, sygnał czasu i rozmadosei. 20.0o. 
Przegląd firnowy. 2D.30: Koncert z Krakowa 
oraz feijetony, komunikaty i muzyka tanecz­
na z Warszawy.

Nowinki radjo we.
JAK ZOSTAĆ RADJOSŁUCHACZEM

Ach. to nic trudnego — odpowie każdy. 
W ystarcza kupić, lub zbudować sobie odbior­
nik, zainstalować go, siąść w wygodnym fo­
telu ze słuchawkami na  uszach, lub prz} 
głośniku —  i słuchać. Rzecz — zdawałoby 
się — załatwiona.

Nie to nie wszystko. Trzeba zacząć od 
czego innego: od uzyskania „Upoważnienia 
na prawo nabycia, założenia i użytkowania 
radje tacji odbiorczej", bo bez tego upowai 
nienia sklep radjowy nie ma p raw a sprzedać 
odbiornika, ani jego części składowych, a 
obywatel nabywający, łub użytkujący odbio­
rn ik  rad jow y 'bez  upoważnienia, staje i* — 
mówmy otwarcie — złodziejem, a kradzim 
którą popełnia pociąga za sobą karę aresrtu  
ścisłego do 6 miesięcy i grzywnę do 5.000 zł. 
lub jedną z tych kar;  pozatem radjoodbm 
nik oraz sprzęt zostają skonfiskowane na  
rzecz państwa.

Karany jest również grzywną do 5000 zł. 
— jako wspólnik kradzieży — sprzedawca od­
b iornika lub sprzętu nie posiadającemu u-
paważnienia.

Poza tem urzędowy interpre tator u s ta ­
w y z dniu 3 czerwca 1924 r. o pocicie, tele­
grafie i telefonie (D. U. R. P. N-r 58, poz. 
584) mówi:

.. .powołane władze i organy rozciągną jak 
najos trze jszą kontrolę nad sprzedażą, zaku­
pem i używaniem radjosprzętu i będą ściga­
ły z całą surowością osoby nie stosujące się 
do przepisów niniejszej ustawy.

Skoro wiemy już na  jakie kary  naraża  się 
ten, kto kupuje i używa radjoodbiornika, nic 
posiadając upoważnienia' — zapytamy, tak 
tych kar uniknąć — i uzyskać upoważnie­
nie.

Jest to sprawa bardzo łatwa.
W ystarczy udać się do najbliższego u rzę­

du pocztowego, gdzie w odpowiedniem okien­
ku o trzymuje się bezpłatnie f o T m u la T Z , zgło­
szenia, zawierający rubryk i : Nazwisko i i- 
mię, zawód, przynależność państwową, wiek 
adres  posiadacza, -odbiornika oraz czy posia­
dacz życzy sobie wnosić opłatę radjofonicz- 
n ą  w ratacli miesięcznych, kwartalnych, czy 
rocznych.

Po napisaniu  odpowiedz, na powyższe py ­
tania  opłacamy 1 zł. tytułem opłaty m an ipu­
lacyjnej i pierwszą ratę opłaty radiofonicz­
nej, wynoszącej: rocznie — 36, kw artaln ie  9 
i miesięcznie 3 zł., poczem niezwłocznie o- 
trzymujemy dokument,  uprawniający nas do 
posiadania  radja.

Upoważnienie można również uzyskać li­
stownie, wystarcza w tym wypadku nap i­
sać od najbliższego urzędu pocztowego, poda­
jąc dane wyżej omówione — aby otrzymać 
upoważnienie odwrotną pocztą.

Opłatę radjofoniczną inkasuje listonosz 
w terminach wskazanych na  zgłoszenfń.

W idzimy więc jak łatwo można uniknąć 
surowych k a r  — i spełnić swój obowiązek 
wobec państw a i społeczeństwa. wpr.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Obława w spelunce złodziejskiej. 

Ujęto 3 uzbrojonych rzezimieszków.
Władze bezpieczeństwa przetrząsając róż 

■ne meliny złodziejskie, w osławionej p iwiarni 
Liohtsona (Zawalna 21) zatrzymały n ie jakie­
go W ulfa  Kwartowskiego, zamieszkałego przy 
ul. Wiłkomierskiej 48, przy którym  znale­
ziono rewolwer systemu „Nagan" naładow a­
ny  ostremi nabojami.

Oczywiście Kwartowski nie umiał wylegi­
tymować się pozwoleniem na broń.

Jednocześnie policja zaaresztowała W ik ­
tora Staszkiewicza (ul. W ileńska 31) i Konra 
da  Wojtkiewicza (ul. Tatarska  2), od których 
odebrano pistolety Mauzerą.

Obaj zatrzymani podawali się za wywia­
dowców policji śledczej.

Rozprawa nożowa.
Przy ulicy Filareckiej 54, w czasie bójki 

Konstanty Pietrow (Ciesielska 20) przebił 
sztyletem w rękę .i piersi Jerzego K amiejew a 
(Ciesielska 20).
K am iejew a pogotowie ra tunkowe przewiozło 
do szpitala żydowskiego, zaś Pietrowem za ­
opiekowała się policja.

Ujęcie poszukiwanych złodziei.
W  ręce władz wpadM poszukiwani przez 

sąd grodzki w Wilnie, za szereg kradzieży, 
spełnionych na terenie Wilna, W acław Go­
łębiowski vel Hołub oraz Aleksander Trus- 
kowski.

Ten ostatni ma również na sumieniu wiele 
oszustw, za które go ściga sąd grodzki w Ja- 
szunach.

Drobne kradzieże.
Z mieszkania Karola Szpora (Dzielaa 26) 

lokalu Zw. Org. W. (ul. Uniwersytecka 
tości 300 zł.

— W czasie odbywającej się zabawy w 
lokaiu Zw. Legjonistów (ul. Uniwersytecka 
6—8) skradziono z szatni kapelusz, rękawicz­
ki i szalik, wartości 30 zł.

Jak  się okazało sprawcą kradzieży jest 
P io tr  Biesickirski, którego oddano w  ręce 
policji.

— Ignacemu Krywaldowi, (st. kol. Łapy) 
Józef Komocki skradł stolik. Stolik odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu.

—  W  czasie pobytu w Kinie Miejskiem, 
Chaimowi Bioław*skiemu (Nowogródzka 27), 
wyciągnięto z kieszeni płaszcza rękawiczki. 
Kradzieży tej dokonał Kleofas Hermanowicz 
(Zawalna 59), którego aresztowano.

Uprząż łupem złodzieja.
Ze stajn* Hirsza Kodesza (ul. Kijowska 21) 

skradziono uprząż wartości 250 zł.
Poszkodowany spełnien e lej kradzieży 

przypisuje N aehmanow Bechtelowi, zamiesz­
kałemu w tymże domu, k tóry  proponował 
zwrot skradzionych rzeczy, za” co żądał 100 
złotych.

Policja wszczęła w tej sprawie dochodzę-, 
nie.



* u e  r W I L  E  N S K. i Nr. 40 ( 1682)

K a t a s t r o f y  s a m o c h o d o w e *
T aksom etr n r. 40, p row adzony przez szo­

fe ra  W acław a Adamowicza, w padł na  parkan  
kolejow y przy ulicy Piłsudskiego uszkadza 
jąc jego część, przyczem  kierowca, skaleczył 
tw arz.

Pasażerka tego au ta  Jadw iga ŻagieLska, 
rów nież odniosła skaleczenia głowy, wobec 
czego lekarz pogotow ia um ieści! ją  w szp ita ­
lu  iyoow skim .

O kazało się iż w ypadek m iał m iejsce w sku 
tek nietrzeźwego stanu  szofera.

—  A utobus n r. 38.114, kierow any przez 
Paw ła Nowogródzkiego, p rzejeżdżając przez 
ul. W iłkom ierską najechał na przechodzące­
go A bram a Pom oszcznika (ul. T rocka 15), 
k tó ry  odniósł złam anie p raw ej nogi poniżej 
kolana.

Poszw ankow anego tym że autobusem  prz" 
wieziono na stac ję  pogotow ia ratunkow ego, 
gdzie udzielono pom ocy doraźnej, a  następ ­
n ie  odstaw iono go do m ieszkania.

P o licja  skonsta tow ała  i i  N owogródzki nie 
posiadał p raw a jazdy.

Kosztowna zabawa.
W  czasie zabaw y, odbyw ającej się w szko 

ie podoficerskiej w Porubanku , B ronisław a 
Siem aszkow a (ul. N iem iecka 1) zgubiła zło­
tą  b ranso letkę w artości 600 zł.
Mierzył w złodzieja, a trafił w szafę.

W aldem ar Kuczyński, zam ieszkały przy  
ulicy T okarsk iej 6, w  pew nym  m om encie 
posłyszał trzask  w ystrzału o raz  zauw ażył o- 
sypiujący się ze ściany tynk.

Po zbadaniu  okazało się iż dziurę w zew- 
Lętrznej ścianie d rew nianego dom u przebiła 

kula karabinow a, a następn ie  przebiegła 
przez pokój, przestrzeliła  drzw i szafy i za- 
w ik lata  się w  zaw ieszonem  ubraniu .

N iefortunnym  strzelcem , jak  się okazało, 
by ł w artow nik na  stacji tow arow ej W ilno, 
Chlebowski Stanisław , k tó ry  strzela ł z k a ra ­
binu do zauw ażonych złodziei, kradnących 
węgiel z w agonów.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Balon niemiecki na terytorium Polski.

PO Z N A Ń , 17.11 (Pat!. Z  wydzia­
łu bezpMczeństwa województwa po­
znańskiego dowiadujemy się, że  
pod Szamotułami wylądował w czo­
raj przypadkowo balon niemiecki z 
pi otem z czterema podróżnymi.

Z a łogę  przewieziono do Poznania

Akcja komunistyczna wzmaga się.
Awantury i napady.

BERLIN, 16. n . (Pat). W robotę w ieczo­
rem w kilku punktach śróumieścta doszło do 
awantur i napadów na policję, zorganlzowa 
nyeh na znak protestu przeciwko rozwiąza­
niu komunistycznej „Młudej g w a r d i i 44.

Jednocześnie bojówki komunistyczne urzą 
dzlły w godzinach w leezom yeh napad na 
dom, w którym się mleśeł wydawnictwo 
„Yorwarts4*, centralnego organu niem ieckiej 
partjl socjal-demokratyeznej, wybijając 
wszystkie szyby w budynku frontowym.

Wpobliżu ulicy „Pod Lipami44 zaatako­
wano 1 obito do nieprzytomności jednego z 
fnnkejonarjuszów policji.

Połłejł udało się aresztować 14 uczestni­
ków napadu.

Przed b. zamkiem cesarskim doszło rów­
nież między dcmonstrummi a polieją do 
starcia, w czasie którego zraniono ciężko w 
głowę jednego z policjantów.

Planowanie napadu na poselstwo St. Zjednoczonych.
ATENY, 17. II. (Pat). Wczoraj w ieczo­

rem aresztowano tu Niemca Croybego pod 
zarzutem udziału w spisku komunistyeznem.

Dokumenty, znuk-zione prrv nim wskazują, 
że komuniści zamierzali dokonać napadł, na 
poselstwo Stanów Zjeunoczuuyeh.

Mgra przyczyna katastrefy.
LONDYN, 17. M. (Pat). Dziś w ieczorem  

nasku tek  gęstej mgły, pociąg kurjersk i, idą­
cy do  Glosgow w padł w pobliżu stac ji Erg-

lcn na idący przed nim  pociąg pasażerski 
P rzy  zderzeniu odniosło ran y  około 70 osób.

Kia iihjhii
SALA RIE1SKA 

Ostrobramska 5.

Od d n ia  17 lutego ,930 ro k u  będzie 
w yśw ie tlana

najnowsza Kino-opera
polska

W  ro lach  g łów nych :

9 9 HALKA" D ram a t w 12 ak tac h  
n a  tlo n ie śm ierte ln e j 
opery  S t. M o n iu sz k i. 

R ealizacja : K. M eg ilck i.

7 n r i l f a  C 7 1 f m 3 ń c l L r 9  z - L ln d c r fó w n a , H. C o rt, H. Z a h o r s k a ,  
f c U l  I n a  a & y i M C S l I B d n a ,  w .  C z e rsk i, M. P a ie w ic z  i H . K a w a lsk f .

P e łn a  p o e z j i  t r e ś ć .  C u d o w n e  ' r a jo b r a z y .  S o lo w e  I c h ó ra ln e  Ś p ie w y  a r t y s tó w  o p e r y .  O ry g in a ln a  
m u z y k a  M o n iu sz k i. P o w ię k s z o n y  z e s p ó ł  o r k ie s t r y .

K asa czy n n a  od godz! y 3 ni. 30. P oczątek  seansów  od godziny  4-ej W ejście ty lko  z początkiem  sensów . 
Ze w zględu  n a  w ysokie k o sz ta  zw iązane z 'ta l iz a c ją  tego  film u, ceny  podw yższone: P a r te r  1 zł. 50 g r.

KINO-TBATR

„ 3 E L ie S u
W ilno, W ileńska 38.

Dziś! A rcydzieło, którego oezekujo W ilno I N ajg ło śn ie jszy  Przebój P o łsk i 1930 r.

"■•“ " • „ U R O D A  < . T 0 A “ 1 S 5 §
w edług n ieśm iert. a rcydz  S t Żeromskiego. K ierow a, lite rack ie  Tad. Kończyc.
W ro lach  g łów nych: NORA NEY, Adam BRODZISZ, BOGUSŁAW SAMBORSKI,
ST. JARACZ, EUG. BODO, Irena DALMA i inne . Pocz. seansów  og. 4, 6 ,8110 .15  Hf fla r® *

KLsO-TKATR

J B lM S i r
o l. A. M ickiewicza 22.

Dziś i Z nakom ity  tre g ik , b oha te r film u .N iepo trzebny  Człow iek" Emłl Jannings w roli 
ap asza  i u lub ioua  Olga Bakłanowa w obrazie

ULICA GRZECHU
Potężny d ram a t o sn u ty  na  tle  żve ia  ap a  z<5w. J jt

N -fw - Tygodnik filmowy. KKSS* f r ł * ‘TA
KIN0-TEATR

S Ł O Ń C E
Dąbrowskiego 5. M

i’ «  Dorotha Mackail! 
' M SZ""’*0yi£>«nlr- A#R% B «  < Lcvet: sciterman.

W alka a m ery k ań sk ich  okrętów  z nieaiieek iem i łodziam i podw odnem i. Wielka, a fe ra  szpiegow ska, zakończona 
u jęc iem  w yw iadow cy niem ieck iego . A k cja  io».gryw a się w A nglji, F ran c ji i n a  m orzu.

K I N O

Piccadilly
W iaika 42. ToL 11-86.

“ H ś k . Gwiazda Tawerny Portowej
W  roi. głów n. c z a ru ją c a  W i l l i  P a i t c ń h  i now a g w 'a z d a  f u r jn n  IiiifA  Poży wający d ra rn » t m iłości, 

p a ra  kochanków  I I U I I  F n t tu u U  ek ran u  tltJU U j u l ig i ł i  nam ię tnośc i i zbrodni.
Film  ro zw iązu jący  p ro b lem at w alki m iłości z obow iązkiem  F ilm  z życia  .S zczu ró w  po rtow ycn“ przem ytn ików  

i apaszów . Ceny nieponw yższone. S p ec ja ln a  i lu s t r a c ja  m uzyczna .

K I N O
L  U  X
Uiekiewlera 11

D z iś !  N ajpo tężn ie lsze  arcydz ie ło  w ssochśw latow ej sław y . — N ajw iększy  tr iu m f k inem atog raf]! fran cu sk ie j I
1 6  W ielka epopea film ow a.

W  ro li Joanny D'ArC - -  n a tch n io n a
S lm c m . 6 e n e v o ls .  Keż. Marco de O aetyne

60 000 s ta ty stów . K oszt. 35 m iljonów  franków . A rcydzieło  to pod p ro te k to r  R ządu F rancusk iego  w yśw ietlane 
było  w W ielkiej O perze P a ry sk ie j. — — — — — — — — — — — — Dla m łodzieży dozwoione.

HUS I As« 1 )aiits łiioyu*iBi{j wsfui uswjńkuwrj naw} , **• i>

„Dziewica Orleańska

Na Dalekim Wschodzie znowu wrze.
Przygotowania do nowej wojny.

i dzisiaj po stwierdzeniu przez wła­
dze, że zaszedł wypadek zabłądze­
nia i przypadkow ego wylądowania, 
pasażerów zwolniono. Pasażerowie  
o godz. 15 odjechali koleją do Nie­
miec.

SZANGHAJ, 17. It. (Pat). W  Chlnaeta pół 
io a ije h  trwają przygotowania do wojny. 

W ojska prowlnejl Szao-Si i  Innych północ­

nych prowineyj mobilizują się 1 posuwają się  
na południc przeciwko Chang-Kal W  ,wL 
Podobno doszło już do bitwy.

Byrd wzywa pomocy.
LONDYN, 17. n . (Pat). Agencja Reutera 

donosi z W ellington (Nowa Żelandja) o o- 
trzymaniu przez radjostację tamtejszą od e- 
kspedycji Byrda wezwań o pomoc. Byrd do­
nosi, że znajduje się obecnie w odległości 
około 800 kim. na południe od Nowej Zełan-

djt, uwięziony przez olbrzymie lodowce.
Na pomoc ekspedycji Byrda wyruszył na­

tychm iast parowiec łamacz lodów „Eleono­
rę Bobiny44. Jak się spodziewają „Bolling- 
dotrze do miejsca, w którem się znajduje 
Byrd w końcu bieżącego tygouuia-

Katastrofa na morzu,
LONDYN, 17. II. (Pat). R euter donosi z O- 

regonu, że parow iec pasażersk i „A dm irał 
Bensom“ w padł podczas gęstej mgły na ska­
lę podw odną w pobliżu ujściu rzeki Kolum- 
bji. S tatek doznał tak  znacznych uszkodzicó,

że jest obaw a o jego zatonięcie. Dowódca 
parow ca w ezw ał pom ocy i polecił przew ieźć 
34 podróżnych sta tku  n a  łodziach ra tu n k o ­
wych n a  wybrzeże. Na pokładzie s ta tku  pozo­
stała załoga i kilku podróżnych.

Załamanie się tryouny.
GANDAWA, 17. II. (Pat). Na tu tejszym  

w elodrom ie w ydarzyła się w czoraj, po ukoń­
czeniu zawodów pow ażna katastro fa . M iano­
wicie k iedy zw arta g rupa w idzów  opusz­
czając trybuny, znalazła się przed schodam i,

pękł nagle słup, podtrzym ujący trybunę, a 
podłoga trybuny  załam ała się. Około 20 o- 
,sób spadło z wysokości 3 m etrów . 17 osób 
odniosło rany, m iędzy n im i k ilka -— ciężkie.

Zdemolowanie domu.
V

MARIUN (Północna K aro.m a), 17. II. (Pat) 
W czoraj rzucono bom bę na  dom  Baldw ina, 
prezesa tow arzystw a, którego p rzędzaln ie  b a ­
wełny były w październiku ub. r. w idow nią

krw awego starc ia  pom iędzy stra jku jącym i a 
policją. M ieszkanie Baldwina. uległo całkow i­
tem u zniszczeniu.

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą

P o lsk ie  K inc

V

S P O R T
' NARCIARSTWO.

Stanow czo wyraźny pech prześladuje n a ­
szych narciarzy , wszędzie bow iem  odbyw ają 
się zawody narciarsk ie , a -w W ilnie łudzim y 
się w dalszym  ciągu, że wreszcie, m oże uda się 
i n am  coś zorganizow ać.

W  niedzielę dn ta  16 b. m. o godzinie 11-ej 
A. Z. S. z ram ienia Wiil. O. Z. N. o rgan izu ­
je bieg sztafetow y 3 na 10 klin. S tart i m eta 
biegu na boisku sportow em  6 p. p. Leg.

Państw ow y u rząd  W, I-’, i  P . W. przydzie­
lił W ił. Okr. Zw. Nurc. n a  okres pięciodniow y 
tren e ra  narciarskiego, Szweda Stolpego.

Los i tu ta j był nieubłagany dla narc iarzy , 
gdyż przy jazd  tren e ra  został odw ołany, z po ­
wodu złych w arunków  śnieżnych.

GRY SPORTOW E. ....
Okr. O środek W. F. łącznie z W ił. O. Z. 

Gier Sportowych o rganizu je  w m arcu tu rn ie j 
gier sportow ych w koszyków ce i siatków ce.

Zapow iedziany na dzień  14 b. m . m ecz 
siatków ki i koszyków ki pom iędzy Sokołem i 
A. Z. S. nie doszedł do skutku z pow odu pow ­
tórnego n iestaw ienia się zespołu A. Ż. S. 
Należy .stwierdzić, że sekcja  g ier sportow ych 
A. Z. S. k tó ra  .piestuje godność m istrza ok rę­
gu w siatków ce, w roku  bieżącym  w yraźn ie  
organizacyjnie nie dom aga.

HOKEJ.
Rozegrany w dn iu  16 b. tn. w parku  sp- 

im. gen. Żeligowskiego tow arzyski mecz h o ­
kejowy pom iędzy drużynam i P. K. S. i Og­
niska, zakończył się zwycięstwem drużyny 
P. K. S. w  stosunku 8:1.

Mecz nieciekawy' m iai -.harnkter tren in ­
gu. Ognisko posiada zespół am bitny, jednak 
zupełnie surowy.

Sędzia zaw odów  p. N ikołajew, zbyt pobła­
żliwy, dopuścił do hałasów  n a  boisku, roz­
mów graczy z publicznością i niesm acznych, 
dowcipów bram karza  Ogniska.

' 'ć-:?ó“' • J:V . .V. *T, «.ir *<V4 i 1

al. W ielka 30, tei.14-81

Dziś! N ajpo tężn ie jsze  arcydz ie ło  ero tyczno . Paryi... jego sza leń s tw a  i Izy, m iasto  pokusy , rozkoszy... p. t.

h rt  t„MtotO miłości”
Dramat, m iłosny w 12 ak t. W roi. gt. n a jp ięk n ie jszy  am an t europejski fw a n  P e tr o w ic z  i c z a ru ją c a  C a rm e n  B ont..

If

9?n T I'o  I —  T r z y  n a m i ę t n o ś ć -
»?u>k s<vorr» koleina.) j Początek seansów  o godz. 3-ej, — — —  —  -

d ram a t w 10 ak t. W roi. g ł.

Iwan Petrowicz 
i Alice ferry

w niedziele i święta o godzinie 4-ejl
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BATERJE TYLKO

„ENERGOS”
ANODOWE I 00 LATAREK KIESZONKOWYCH

gwarantują najwyższą jakość. 2U lat doświadczenia  
dają pełną gwarancję w y s o k i e g o  g a t u n k u

w yro bó w  „ E N E R G O S ”
— Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E

B
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PI E JfSI
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P osiadacze sum  dolarow ych otrzymu-ią bezp ła tne  
fachów , porad  w w D o m u  M an d ! .-K o m iso w y m  
„Z A C H Ę .A “  M ick iew icza  1, te l .  9-05. 452

± a*11*£ V 5 
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W. J U R E W I C Z
hyły  m a js te r  ftrruj

„Paweł Bure"
poleca na jlep sze  zegark i, s ih ióee , 
ob rączk i ś lubae  i lun* rzeczy. 
G w aran tow ana n ap raw a  zegarków  
i b iżu terji po cenie przystępnej, 
SZACUJNBK KAMIENI — BEZPŁAlKT.

WILi iO, Adama Mickiewicza 4.
&

P.480 i

Ogłoszenie.
Komorijik Sądu Grodzkiego w Wiini*. J a u  Le- 

pieszo, zam ieszk a ły  w Wilnio przy  ul Z am kow ej 15 
m. 2 n a  zasad»io  a rt. 1030 U.P.O. o g łasza , iż w dn iu  
23 lu tego  1930 roku  o godz. 10 ran o  w folw. Birki. 
gm . rzeszHńekiej, odbędzie się sp rzedaż  z licy tac ji 
pub licznej ruchom ości, należącej do d łużn ika  Kon­
s tan teg o  C hazbijew icza, śn iad a jące j g |Q z żywego 
i m artw ego in w en ta rze , oszacow anej di* licy tac ji 
n a  sumę* 1100 zł. n a  zaspoko jen ie  p re tensji B era  
Sim onow icea.
3530/VI. K om ornik S ądu  G rodzkiego
____________________________  I. Lepieszo.________

Przy za*ufjacłs 
na sgloszsma w

pmimy 8<ę
„Kurjarze Wileńskim".

Akusz&lo

grg.y@aj1a od. 9 jam? 
do 7 w. a!. Miokio 

80 m. 4. ‘W. IM  
Nr. 8098

Sp i e s
se le r ir lsn azk i, bronzo- 
wy, 5 m iesięcy, do sp rze ­

dani*,.
D o b ro c z y n n y  6-1 od 0-7.

Z powodu w rjftzdu

meble..
Popowska 6 5. 

P o t r z e b n y  c * t ł o p a k
dQ  b i u r a  p iśm ienny, 
pożądane  z k a u c ją  lub 
z poręką 590 zł. Dowie­
dzieć się: B iuro  Stober- 
aklegu, M ickiew icza 27.

Zgubiona
Nr. 4*40, w r* an ą  przez 
P.K.U. m . W ilna na  imię 
E d w ard a  M rozowskiego, 
un iew ażn ia  się.

P IANINA do w y n a ję ­
cia.. R eperacja  i s tro  

'je n ie  Ul.M ickiewicz*; 
2 4 - 9  Kstko. 3235

loao w ek­
sel p ła tn y  26 

s ty c z n ia  1930 r. n a  40 zł- 
w ystaw ca  L ejba  LcmIc ,, 
żyro  Brant-wajn i A. F a jti-  
berg. U czciwego ZDaiasoę1 
tego w eksla proszę do­
s ta rc z y ć  z a  w ynagrodze­
niem  ul. S zaw olskh  8 p . 
A. F a jnberg .

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeesoą,

PHILIP Ma lOONAl U. 56)

ZEMSTA DETEKTYWA.
(„THE W H U E  CROW").

A u t o r y z e w a n y  p r z e k ł a d  J a n i n y  S u j k o w s k i e j .

Pike szedł pierw szy. Miał do speł 
nienia zadanie. Zbliżył się do biurka 
i do wspaTlej na niem drobnej stroj­
nej postaci.

Znow zabrzmiał krzyk, podobny 
do wycia. Taki odgłos m ogło wvdać 
zwierzę.

Zrobiło się szybkie poruszenie i 
zielona postać osunęła się na kolana, 
koło krzesła na którem siedziała, 
iiała rączka zagłębiła się w opusz­

czonej na ziem ię srebrnej torebce.
Ruch ten był niespodziewany i 

szybki jak u kota, ale przecież n iedo­
statecznie szybki .. Zaledwie mała 
rączka zdążyła się wysunąć ze srebr­
nej torebki z paluszkami zaciśniętymi 
ze zdumiewającą siłą naokoło m alut­
kiego czarnego rewolweru, kiedy spa­
dła na nią olbrzymia dłoń Archibalda 
i pochłonęła z rewolwerem i ze wszy- 
stMem. Jednocześnie druga, wolna 
rączka znalazła się w żelaznych klesz­
czach palców  Antoniego.

Z piersi dziewczyny wydarł się 
stłum iony jęk Rewolwer upadł z ci­
chym stukiem na gruby dywan.

Podniesiono ją z podłogi. Milczała. 
Pike wyjął z kieszeni płaszcza b łysz­
czące stalowe kółka i nałożył je na 
białe rączki. Milczała. W ziął z krzesła 
elegancki płaszczyk i zarzucił go na 
obnażone białe ramiona. Jednocze­
śnie wygłosił formułkę aresztowania. 
Milczała. W końcu położył rękę na ra­

m ieniu morderczyni i poprowadził ją 
ku drzwiom. W yszła bez słowa. Drzwi 
zam knęły się z hałasem.

4.
Lucas wskazał na mały, czarny 

rewolwer, połyskujący na tle niebie­
sk ieg o  dywanu.

—  To mnie Przekonało,— rzekł do 
Antoniego!— Wiesz, Gethryn, nie by­
łem  pewny aż do tej chw ili.— Przyło­
żył komicznym gestem rękę do czoła 
—  To dla mnie za prędko, nie mogę 
nadążyć. W ielki Boże, jeszcze trzy 
godziny temu pomagałem biednemu  
Chartersowi odpierać ministerjalne 
ataki bez żadnej nadziei, że ta spra­
wa skończy się przed upływem m ie­
siąca. W iesz, twój niemorjał nie prze 
m ówił mi do przekonania! W łaśnie 
miałem się kłaść spać, kiedy zaalar­
m ował mnie Pike. Przyciągnął mnie 
tutaj na twoje zlecenie. Opowiedział 
mi tyle w tak krótkim czasie, że zlą­
kłem się o swoją Doczytalność. Kie- 
dy jej dyktowałeś, jeszcze nie wierzy 
łem.

Olbrzym rzucił się żpowrolem na 
fotel.

—  A to dyktando, Tony, czy lo 
wszystko bvta prawda?

Detektyw uśmiechnął się lekko.
—  W szystko z wyjątkiem insynu 

acji, że Mavis mogła nie być córką 
Lines-Bowera. Naturalnie rozwodzi­

łem się nad wszystkiem zbyt rozwlek­
le, ale o to właśnie chodziło.

Archibald podniósł głowę.
— Chciałeś przeciągnąć jej n ie­

pewność?— spojrzał z zaciekawieniem  
na szwagra.— W iesz ona jednak m ia­
ła rację... Ty musisz*pochodzić z pie­
kła.

Lucas przychylił się do oPinji Tra- 
versa.

—  Tak! Co ta dziewczyna musiała 
przejść! Początkowo czuła się zupeł­
nie bezpieczna i pewnie śmiała się w 
głębi duszy z ciebie i z twojej logiki 
Potem przeszedł ją lekki dreszcz stra- 
enu: „A jednak ten chłop dużo w ie“!... 
Później znów poczucie bezpieczeń­
stwa i znów wątpliwości... I w dodat­
ku konieczność notowania twoicłi w y­
wodów... 2le, ulga, źle, ulga... W koń­
cu zaczvna przeważać trwoga, która 
wzmaga się z każdą sekurfdą: „Coraz 
bliżej prawdy! On wic o tern!“ I nagle 
— cios!— Komisarz spojrzał również 
na przyjaciela ciekawym  wzrokiem. 
— Tak, ona miała rację do pewnego 
stopnia. W lobie siedzi szatan.

Antoni popatrzył bez uśmiechu na 
obu obecnych

—- Słuchaj, Arclnbaldzic— rzekł—  
Frzypumw jno sobie ten pokój w sute- 
rynuch i tego chłopca w łańcuchach! 
W idziałeś go, widziałeś co z nim zro­
biono! Słyszałeś jego krzyk: ,,Na m i­
łość boską, nie puszczajcie jej do 
mnie!44 Pamiętasz! Myśląc o murzy­
nie, którego pokonałeś i patrząc na 
Lennoia. powiedziałeś: „Mój Boże, 
gdybym byt o tein wiedział!4' Praw­
da? Po Jakiem zwierzęciu, jak ten bia- 
fy murzyn, można się było spodzie­
wać czegoś podobnego, chociaż i tak 
byłoby to zbyt okropne Ale kobieta!... 
Młoda kobieta, piękna i pełna wdzię­

ku! Młoda dziewczyna! Czy ty rozu­
miesz, że ten zwierz był jej kochan­
kiem i że się snotykali tam w podzie­
miach na oczach tego chłopca 

' którego torturowali, aby się podnie­
cać? Czy ty to rozumiesz? Czy możesz 
sobie wyobrazić co się działo w 
tym piekielnym buduarze? Naturalnie, 
że możesz! więc weź teraz swoją w y­
obraźnię i pom nóż ją przez dziesięć! 
Ta kobieta! ta kobieta! Ta kobieta, 
która przyglądała się spokojnie bez­
radnemu, konającemu, staremu czło­
wiekowi, pomimo, że przed chwilą... 
no, nie będę dopowiadał! Ta kobieta, 

i która razem ze swojem  zwierzęciem  
skopjowała znaki szczególne na ciele 
zamordowanego! Czy pom yślałeś o 
tem? A ty, Lucas? I czy sądzicie, że 
ona była nieobecna kiedy to ciało— 
ciało IIoare‘a— doprowadzono do po 
rządnego wyglądu? Masakrowano 
twarz tylko w tym celu żeby ją upo­
dobnić do Lenneta? W łaściwie nie by 
ło to bardzo potrzebne, bo Hoare, tak, 
czy tak, m iał być sprzątnięty. Popro- 
■Ju nadarzyła się okazja zbicia policji 
z tropu. Nie uczynili tego ze względu 
na własne bezpieczeństwo, a poProstu 
niemal dla zabawy

Zwrócił się teraz bezpośrednio do 
Lucasa.

— Czy pomyślałeś o tem wszysl- 
kiem? Nie. A potrząsałeś głową nade 
mną, że to temu rozkosznemu stw o­
rzeniu sprawiłem taki drobny czyś­
ciec... lo była moja zemsta... Na Boga, 
Lucas, gdyby tę dziewczynę miano 
tamać na kole, to i tak nie odpokuto­
wałaby nawet w potowie swojej zbro 
dni! Nawet w czwartej części! Ale my 
jesteśm y cywilizowani! Jesteśmy 
ludzcy! Sprawiedliwi, rozsądni, w y­
rozumiali, m iłosierni, tolerancyjni!

Sadystycznej wiedźmie, nałogowej 
pijaczce dajem y m iesiąc więzienia w 
którem jej jest wygodniej niż we w ła - ' 
snej norze, za karę, wielki Boże! Za 
karę!— wiesz za co? Zaraz c: powiem; 
a nie m ów mi, że to jest nieprawda, 
bo w ciągu tygodnia pogrzebię cię pod 
stogiem wycinków z gazet. Otóż ska­
zuje się ją na m iesiąc wygodnego w ię­
zienia za to, że torturowała swoje p ię­
cioletnie dziecko rzemieniami i roz- 
palonem żelazem! I będzie ci taka po­
ciągać nosem  i biadolić, że dziecKO 
krnąbrne i że nie m ogła dać sobie z 
niem  rady. A sędziowie spuszczą oczy, 
mrukną coś o „hańbie, o braku serca 
i o okroPnem okrucicustwie" i w re­
zultacie dadzą jej miesiąc więzienia  
I co ona będzie robiła, odsiadu jąc ka­
rę? Będzie obmyślała nowe, mniej ry­
zykowne sposoby torturowania dziec­
ka dla własnej przyjemności. Takiej 
potrzeba strasznej kary, która albo 
zabije albo jeżeli nie zabije, to napę- ‘ 
dzi takiego stracha, że baba nigdy w 
życiu nie zaryzykuje ponownie swojej : 
sadystycznej zabawy... To sarno, tylko 
w o wiele gorszym stopniu. Pomyślcie ' 
tylko, co ona ma na sumieniu! Po­
m yślcie Lylko! A następnie uświadom, 
cif sobie, co ją za to spotka. Parę ty­
godni czysfo um ysłowego zaw iesze­
nia, a potm —  rrrraz!!! —  szybka, po­
rządna. filantropijna śmierć dla- 
lego że ja, zdając sobie z tego wszyst­
kiego sprawę j uws "ając laki stan rze­
czy za niesłuszny, zadałem jej lekką 
torturę przed wydaniem w ręce spra­
wiedliwości, wv potrząsacie nade mną 
głowami! Boże! gdybym tylko potra­
fił, dałbym jej zakosztować jej w łas­
nych metod! Ale nie potrafię! W y go- 
tow iście mi jeszcze Powiedzieć, że to 
obłąkana; Że upodobania jej świadczą

0 zdecydowanem zboczeniu i tp. zdaje- 
nam się, że taki pogiąd jest bardzo 
mądry, bardzo „nowoczesny11 i postę­
powy i naukowy. Ale to nic now ego. 
W iadomo przecież, że każdy człowiek  
ma jakąś idjosynkrazję i wobec tego 
nasze rozróżnienie ujiada... Czy mnie 
rozumiecie? .— Zwrócił się do szwa 
gra.— A ty, czy rozumiesz?... Rad je­
stem, że zadałem jej jaką taką tortu 
rę. Żałuję tylko, że nie mogłem więk 
szej.

Urwał nagle, wzruszył ramiouami
1 podszedłszy do biurka, zgarnął arku­
sze, zapisane slenograftcznem i zna­
kami. Przerzucił je szybko i zaśmiał 
się twardo i sucho.

— Zadałem jej tortuię. Patrzcie 
tylko!— Pokazał im pięć arkuszy.— Te 
są wszystkie zapisane nadzwycza j sta 
rannie.— Podniósł trzy następne.— Te 
bardzo źle. bardzo uiepewnem pis­
mem; tylko gdzie niegdzie zaznaczają 
się spokojne ustępy.— Rzucił papiery 
na biurko.— A reszta lo już uawet nie 
stenograf ja, a bazgranina... O, działo 
się z nią gorzej uiż sadziłem.

Odwrócił się od biurka i podszedł 
do stolika, na którym stała taca z na­
po jam

Lucas Odezwał sic z zakłopota­
niem:

—  Ro— rozumiem cię, Gethryn 
Osobiście zgadzam się z tobą, ale —

Antoni n ’. pozowolił inu dokoń­
czyć.

—- Wiem, wiem, Lucas. Oficjalnie 
nie możesz. W ięc zapomnij o tem ofi- 
cjraie. —  Uśm iechnął się pogodnie. 1 
daruj mi moią perorę. Napij się leraz 
A ty, Archibaldzie?

(I). c. n.)
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